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Zdecydowana większość sjonistyczna | „ss, R 


w zarządzie kakalu wiedeńskiego 


Wiedeń (ŻAT) Ostateczne wyniki wyborów 
do zarządu wiedeńskiej gminy żydowskiej 
„przedstawiają się następująco: Sporny 36-ty 
mandat został przyznany  Poalej-Sjonistom, 
którzy temsamem zdobyli 4 mandaty. Frek- 
wencja wyborcza wynosiła około 50 procent. 
Na .ogólną liczbę przeszło 50,000 uprawnio- 
nych do głosowania oddało głosy 26,159 osób. 

Podział głosów jest następujący: lista sjo- 
nistyczna 8934 i 14 mandatów (10 ogólnych 
sjonistów i 4 rewizjonistów), Poałej-Sjon-Hi- 
tachdut 2859 (4 mandaty), radykalni sjoniści 
1331 (1 mandat), Mizrachi 837 (1 mandat), 


blok „Union der  Oesterreichischen Juden“ 
(asymilanci) z „Werktatige" 5 mandatów). 

Narazie nie wiadomo jeszcze, któremu ze 
stronnictw przypadnie urząd prezesa gminy, 
Młodzież sjonistyczna obchodziła zwycięstwo 
sjonistów demonstrując przed gmachem za- 
rządu gminy i wywieszając z okna chorągiew 
biało-niebieską, która jednak natychmiast zo- 
stała usunięta przez policję. Policja rozwiąza- 
ła również demonstrację sjonistyczną. 

Cała prasa wiedeńska omawia fakt zdoby- 
cia przez sjonistów większości w zarządzie 
gminy żydowskiej. 


Dr. krlosoroli stenowczo dementuje pogłoski 


o swych rzekomych przyrzeczeniach w sprawie Rady 
Ustawodawczej w Palestynie 


Jerozolima (ŻAT).) Dr. Chaim Arlossoroff, kiero- 
wmik departamentu politycznego Egzekutywy Agen- 
cii Żydowskiej w Jerozolimie, nadesłał Żydowskiej 
Agencji Telegnaficznej następuiące oświadczenie: 

„Dziennik warszawski „Moment“ Nr. 265 zamie- 
Ścił artykuł p. Berłowa w Sprawie proiektowarej 
palestyńskiej rady ustawodawczej. Autor artykułu 
donosi między innemi, że pmzed swym wyjazdem 
do Genewy ma sesję Komisji Mandatowei Ligi Na- 
rodów Wysoki Komisarz Palestyny sir Artur Wau- 
«hope, miał otnzymać odemnie zapewnienie, iż Eg- 
zekutywa Agencji Żydowskiej nie będzie się sprze- 
ciwiała projektowi Rady Ustawodawazej. P. Ber- 
low twierdzi, że miałem złożyć taką deklarację za 
cenę przyobiecanych certyfikatów i innych prakty- 
cznych korcesyj. przzczem popieran o swe twier- 
dzenie powoływaniem się na podobne przynzeczenie. 
jakiego rzekomo miałem udzielić w kwestii podatku 
dochodc wego w Palestvme. 

Jest ło bardzo prsty Środek podtrzymywania 
jednego kłamstwa przy pomocy drugiego, Dokumen- 
talne dowody, takie ziożyłem na plenarnej sesji 
Waad-Halenmi, ujawniły bez cienia wątpliwości fał- 
szywość twierdzenia, jakoby Egzekutywa miała wy 
razić zgodę na wprowadzenie w Palestynie systemn 
podatku dochodowego. Dokumenty te dowiodły. że 
pod tym względem Egzekutiywa ma zupełnie wolne 


ręce i że od samego początku twierdziłem wobec 
Wysokiego Komisarza i skarbnika rządu, że Egze- 
kutywa nie ustali swego stanowiska w tej kwestii, 
nim nie zasięgnie rady wszystkich zajnteresowa- 
nych stron żydowskich, 

Co się tyczy kwestii Rady Ustawodawczej, oświa 
dezam, że wsp?mniane twierdzenie „„Momentu'* i 
wszystkie podobne twierdzenia, gdziekojwiekby się 
miały ukazać, są zgoła kłamliwe. 

Ubolewam, że warunki pracy politycznej nie u- 
możliwiają mi pnzedstawienia opinii publicznej doku- 
mentów i faktów, tkóneby zdemaskowały. i zmusiły 
do zarulknięcia oszczerców, których złośliwa kam- 
pania fałszywego przedstawienia stanu rzeczy Obli 
czona jest.na szkodzenie polityce sjunistycznej, w 
stosunku do której deklarują swe przywiązanie, — 
Prawdy dowie się komisja polityczna Kongresu sjo- 
nistychego. Narazie winno być jasnem dla wszyst- 
kich myślących sjonisiów, że tego rodzaju kłamliwe 
przedstawianie faktów jest odcinkiem ogólnej kam- 
panji rozmyślnego kalumniatorstwa, uprawianego 0- 
becnie przeciwko robotnikom: sjionistycznym i ich 
rzecznikiem, kampanii jadowitej i zuchwałej zarazem 
a mającej źródło swe w tem, że polityczna reprezen 
tacja w Jerozolimie spoczywa obecnie w ręku człon 
ka Partji Pracy.“ 


Japonia grozi wystąpieniem 
z Ligi Narodów 


Genewa 8. 12. (K). Na dzisiejszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów delegaci Hiszpani, Ir- 
landji, Czechosłowacji i Szwecji przedłożyli w kwe- 
stji mandźurskiej rezoluc:'ę, która stwierdza: „W za 
targu chińsko-japońskim nie zostały wyczerpane 
wszystkie Środki pokojowe. Stan, istniejący między 
Chinami a Japonją jest ukrytym stanem wojennym 
Operacje wołskowe wszczęte przez ļapľnie w dniu 


18 września 1931 nie były podyktowane konieczno- 
ścią obiony własnych 'uteresów. Bez wypowiedze- 
nia wojny zajęły wojska japońskie przemocą bez- 
spornie chińskie teryt?rjum. które następnie odła- 
czone zestało od reszty Chin i proxlaimowane jakc 
państwo niezawisłe. Obecny ustrój w Mandżurji nie 
może być uważany za rezultat sponianicznego  S3- 
modzielnego ruchu niepSdległościowego. Mogło to 


ang. Herbata byons'a 


już ze świeżych zbiorów 
jest do nabycia w handlach kolonjalnych. 


Żółte opakowanie łago dna. 
Czerwone , cierpka. 


Rząd „pojednania narodowego“? 

Wczorajszy „Naprzód dnosi: 

„W kołach politycznych krążą poważne pó 
głoski, że z końcem sesji budżetowej nastąpi 
„zmiana warty“. Rozumieją pod tem wyraże 
niem, że zamiast dotychczasowych rządów. 
pułkowników ma być powołany „rząd poje= 
dniania narodowego". Na czele tego rządu ma 
stanąć poseł Książę Janusz Radziwiłł, a zada= 
niem tego rządu będzie przywrócenie zaufa 
nia w kraju i zagranicą.“ i 

Oczywiście, do tego rodzaju informacyj na- 
leży odnieść się z daleko idącą rezerwą. 
EE EE A" m M | 
nastąpić tylko dzięki obecności wojsk japońskich, 
UZnanie państwa mandżu!skiego jest zatem sprzecz- 
ne z isiniejącemi traktatami i nkiadami międzyn?ro- 
doweui, 

Przcaiw tej rezolwcj i wystąpił delegat japoński 
Matsuoka w formie zdecydowanej, dającej niedwn- 
znacznie do zrozumienia, że w razie uchwalenia jej 
Japonia Zgłosiłaby wystąpienie z Ligi Narodów — 
Matsuoka oświadczył, że rezolucja zawiera jedno- 
stronne potępienie Japonii, nie jest zgodna ze spra- 
wozdaniem komisyi Lyttena i nie jest zgodna Z du- 
chem i zadaniem Ligi Narodów. Iniciatorzy uchwa- 
ły nie Zdają sobie sprawy Z ciężkich następstw, ja- 
kie wynikłyby dla Ligi Narodów w razie jej przyję- 
cia. jeżeli rezolucja ta uie zostanie natychmiast wy 
cofana, to prosi on o Zarządzenie głosowania, aby 
Japonija poznała rzeczywiste stanowisko Zgroma- 
dzenia Ligi Narodów: 

Dyskusję kontynuowano popołudniu (zob. str. 
11-ta). 

SOWIETY WYDAŁY JAPONJI PRZYWÓDCÓW 

POWSTAŃCÓW CHIŃSKICH. 

Londyn, 8. 12. (L) Wedle doniesień biura 
Reutera z Cicikaru, władze sowieckie wydały, 
japońskim władzom wojskowym w mieście 
Manżurja generała chińskiego Supingwena 
oraz 40 oficerów chińskich, którzy przed kilku 
dniami cofając się przed wojskami japońskie- 
mi schronili się na terytorjum Rosji sowiec- 
kiej i tam zostali rozbrojeni i internowani. 
Między wydanymi oficerami ma się znajdo- 
wać także główny dowódca powstańców chiń= 
skich generał Maczengczen. — Wedle później- 
szych wiadomości z Tokio, wydany władzom 
japońskim generał Supingwen ma być skaza- 
ny na karę śmierci. 


Str. 2 „NOWY DZIENNIK“ sobota 10. XII. 1932 ; Nr. S- 
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Wszyscy się już przekonali. 35 sa najirwalsze i nadają się dn wszystkich 
że obcasy gumowe marki py modeli chuwia, a przytem są tanie. 


Polecamy produkowaną w NAJWYŻSZYM GATUNKU PRZY ZAKUERiI obcasów gumowych „Westa“ otrzymuje każdy 


Ga kupujący na miejscu od każdej zakupionej pary kupon premjowy. 
„SKORGUMĘ" Wesia- Wolbrom | 


W w skórę podeszwową oraz płyty do reparacji kaloszy i śniegowców. 


Jeszcze iedne potępienie 
brutalnych ekscesów 


Warszawski Związek Pracy Obywatelskiej , Państwa, ku sianiu wewnętrznego zamętu w 
Kobiet ogłosił odezwę, w której m. in. czyta- | najcięższych pod względem gospodarczym 
my: ` chwilach, ku zniesławieniu po świecie dostoj- 

„Z najgłębszym żalem i niepokojem patrzy- | nego imienia Polski. 
my na dokonywaną od paru dni na ulicach Tem goręcej jednak nawołujemy wszystkie 
miast naszych mobilizację starych nienawiści ; czynniki świadome niebezpieczeństwa, którem 
i barbarzyńskich metod zwałcza.  współza- | grożą dalsze kroki w tym kierunku, a zwła- 
wodników. | szcza dojrzalsze odłamy samej młodzieży aka- 

Z wydobytem z niesławnego grobu carskiej | demickiej, aby starały się wydobyć z pod 
Rosji hasłem: „bij żydów!“ tłumi się od paru | wpływu polityków, nie liczących się ani z in- 


Właściciel 6 kuponów etrzymuje bezpłatnie tytulem premji i parę 
obcasów „Westa“. — 1234 — Bo nabycia w składach skór. 


TEATR BAGATELA, Karmelicka 4, tel 138-97 


Dziś, w piątek o g. 830 wiecz. i jutro w sobołę 
0g.4i810 wiecz. Gościnne występy Zyd. Teatru Art. 


DI IDISZE BANDE 


z udz.: A. Grosberg, R. Gazel, L. Folman, 
Z. Kaca, D. Ledermana, M. Openheima 
B. Szwarcsteina i reż. I. Nożyka. 

w 2 akt. przeboju, 15 obraz. 


TAKCT ICEŁECH TANCT 


Bilety w kasie teatru od godz. 10 rauo. 1511x, 


nistami jest nieważny i że niesjoniści nie czują, 
się nim zwązami. Zdradziecki ten czyn mamy do? 
zawdzięczenia: machinacjom dra Gartenberga, by- 
łego sjonisty, któremu udało się przyciągąć asy-! 
mijatorów na swoją stronę i który występuje te-' 
raz razem z nimi w tzw. „Partii Pracy“ prze-! 
ciwko swoim dawnym towarzyszom. Pan ten w. 
sposób niesłychany zwalcza sjonistów i to tylko 
z powodów osobistych, ponieważ sjoniści nie u- 
mieścili go na swojej liście. | 

Wobec tej nowej i niespodziewanej sytuacji, 
sjoniści dziedziccy po wysułchaniu referatów pp. 
dra Mechnera, dra Mościskera i dra Sigmunda, 
uchwalili przystąpić do walki wyborczej pod wła 
sng flagą i stworzyć własną listę sjonistyczną, 
na której figurują następujący panowie: Zygfryd 
Bochner, Oskar Buchen, Fuchs, Osyasz Greifinger 
Dawid Kannengiesser, Leon Keilner, dr. Erwin 
Mechner, dr. Henryk Mościsker, Izydor Munk, Da 
wid Schneebaum, Markas Schudmak dr. Robert 
Sigmund, Dawid Spanier. — Nie wszyscy niesjo- 
niści ulegli wpływom dra Gartenberga. Pewna 
grupa dosyć silna pozostaje po stronie sjonisty- 
eznej i walczy razem z nami, co ku ich chwale 
należy na tem miejscu podkreślić. Sjoniści, zmu- 
szeni do walki wyborczej przystępują do niej spo 
kcinie i zwarcie, ` przekonani, że idea sjonizmu 
utoruje sobie drogę poprzez wszelkie trudnyści i 
zdrady. 

Sjonistyczny Komitet Wyborczy zwołuje na so- 
bctę 10 grudnia w przeddzień wyborów, do sali 
hotelu Schneebauma, publiczny wiee przedwybor 
czy, na którym przemawiać będzie przewodniczą- 
cy Egzekutywy Sjonistycznej w Krakowie, mgr 
Salpeter. Początek o godzinie 8-mej wieczorem. 
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Prof. Einstein rezygnuje 
z wyjazdu de Ameryki? 


Berlin (ŻAT). Na skutek akcji protestacyjmei, pod 
ieta w Waszyngtonie przaz „Ligę kobiet patrioty- 
<zmycih* przeciwko wpuszczeniu prof. Alberia Ein- 
steina do Stanów Zjednoczonych, podróż prof. Eu 
stema ao Ameryki stała się wątpliwą. Konsulat ame 
rykański w Beriinie czyni trudności przy udzieleniu 
wizy prof. Einsteinowi (!). Prof. Einstein sktonny 
jest Zrezygnować całkowicie z podróży. w każdym 
razie ne podejmie on walki z osobami, które się o 
śmieszają, Sprawa ta definitywnie ma być rozstrzy 
znuięta w dmach najbliższych. 


dni po ulicach nieprzystojna ruchawka naj- | teresem Państwa, ani z dobrem samej mlo- 
mniej dojrzałego odłamu młodzieży akademice- | dzieży, najmłodszych kolegów swoich. Nacjo- 
kiej. Zmobilizowane kadry warcholstwa na- | nalizm, głoszący bezwzględna i nie przebiera- 
padają na bezbronnych i Bogu ducha win- | jącą w środkach walkę egoizmów narodo-: 
nych przechodniów o semickim typie twarzy. nie | nych, jest dziś śmiesznym i amoralnym prze- 
szczędząc kobiet i starców, przepuszczają przez | żytkiem. 'jest przeciwieństwem  patrjotyzmu, 
najeżone kijami tunele swych kolegów żydow- | tej wzniosłej religji ojczyzny, jak nazywa go 
skiego pochodzenia, wybijają szyby w skie- | jeden ze współczesnych myślicieli, religji, któ- 
pach, cukierniach, warsztatach, niszcząc pry- | ra w każdym narodzie szanuje i czci elementy 
watne, a niekiedy uniwersyteckie mienie, 'nie , tej samej wiary. niezyich odrębności narudo- 
cofają się przed zaczepianiem na ulicach woj- | wych, niczyich ukochań nie tępi. 
skowych itd. : Ze swej strony pragniemy, wyciągnąwszy 
Najsmutniejszym momentem tych zajść są | z tych smutnych wypadków naukę na przy- 
fakta, stwierdzone przez wiarogodnych świad- į szłość, przyczynić się z całych sił do opano- 
ków. iż ręce niewieście podnoszą się także nie- | wania bezmyślności, warchołstwa i zdziczenia 
kiedy do bicia bezbronnych, choć nie brak i | moralnego, celowo i świadomie  szerzonego 
objawów przeciwnego rodzaju, gdy w obronie | wśród młodzieży polskiej. 
traktowanego nieludzko kolegi-Żyda, staje Dążyć bedziemy do wychowania w Polsce 
studentka polka, wyrywając go z rąk otuma- | tego typu człowieka. który nie hitlerowską 
nionych obłąkańców... I swastykę, lecz wedle słów poety nosić będzie 
Nie chcemy obwiniać młodzieży. Jej niedoj- ; „szlachetne serce ludzkie'w gorącej piersi poł- 
rzałość polityczna skierowana została w tym ; skiej. 
wypadku, jak w wielu innych, ku szkodzie | am 
| ow] z z a m A 


Dwa skancale kahalne: 
warszawski i krakowski 


Warszawa, 8. 12. (Sin) Na dziś zwołane zo- | tyć miało wreszcie — po wlokącej się od dwóch 
stało posiedzenie Rady kahału warszawskiego. | 'ygodni debacie budżetowej — głosowaniu. Ze 


ć ę A Ę to, po inne lata poniekąd „uroczyste“ posiedzenie 
z sek | -> : zew? ; w 
Na porządku dziennym znajdował się wnio zignorowała publiczność, można zrozumieć 1 


w sprawie ekscesów antyżydowskich, pag bu- wybaczyć. Wszak kahał krakowski potraťił ra- 
dżet na rok 1933. Z powodu przemienienia po- | gykalnie odgrodzić się od ludności, która wie 
rządku tych spraw przez przewodniczącego | dobrze, czego po dzisiejszej większości rządzącej 
Trokenheima (Aguda), doszło do ostrej scysji | może się spodziewać.. Jednak nie tylko galerja 
między większością a opozycją  sjonistyczną, zawiodła tym razem — nie stawiła się na posie- 
która nie chciała dopuścić do głosowania nad | dzenie także większość Rady, uniemożliwiając 
budżetem. Podczas posiedzenia zaszły skanda- | Pdbycie głosowania nad oudżeiem, który wedle 


$ 3 _ | astawy miał być przed pierwszym grudnia br. 
liczne incydenty, przyczem strącono przewo przedlożony władzom nadzorczym. Przez dwie 


dniczącego z krzesła. dy: 5.4. godziny czekała garstka  rałców (przeważnie 
Radcy sjonistyczni zagrozili wystąpieniem opozycyjnych!) na zebranie się kompletu, potrze- 
Rady kahalnej wobec niesłychanej taktyk! | bnego do głosowania. Kiedy wreszcie około go- 
większości. Wskutek żywego udziału puhlicz- | dziny 6-tej wieczorem zebrał się prawie-że kom- 
ności w obradach, interwenjowała  policja(!) | plet, panowie z większości rządzącej polapali się, 
Posiedzenie przeciągnęło się do późnej nocy. że jest ich za mało, wobec czego głosowanie mo- 
że nie wypaść po myśli „programu“ większości, 
TAKŻE W KRAKOWIE _  SKANDALIK KA- totcż eczemprędzej „zwiali”*, uniemożliwiając roz- 
HALNY poczęcie posiedzenia. Tak to większość Rady kra- 
Podczas gdy w Warszawie doszło na czwartko- | kowskiej gminy żydowskiej ©ojmuje swe obo- 
wem posiedzeniu budżetowem Rady kahalnej do | wiązki! Spokojny, cichy, bez udziału publiczności, 
słandalicznych zajść z udziałem galerji, krakow- | niemniej jednak znamienny skandal! RZ i 
ski skandal kahalny miał wręcz odmienre tło Następne posiedzenie zwołano ma sobolę wie- | SZŃ nie zostanie z Prus odwołany. 
1 przebieg... Oto na czwartek popołudniu zwoła- | ezór. 
ne zostało posiedzenie Rady, które poświęcone 


Niesłiychany aktnielofelneści NU | III ji 
asymilaterów dzieczickich z okazji £5-lecia HASZACHAR-PRZEDSWITU 
Pakt wyborczy ze siontstami — złamany! odbęczie się jj JUTRU os. 1owiecz. 


Z Dziedzic donosi nasz korespondent: W osta- |, wyborczy. Na onegdajszem zgromadzeniu przed. 
tniej chwili przed wyborami do kahału asymi- | wyborczem oświadczył p. Grauer w imieniu nie. W salach Reprezen'acy vych Żyd. Domu Akad, 
latorzy nasi w sposób zd-adiiwy złamali pakt | sjenistów, że sojusz, zawarty między nimi a sj> = 
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NIE ZANOSI SIĘ NA KONIEC RZĄDÓW 
KOMISARSKICH W PRUSIECH 


Berlin, 8. 12. (Sch) Z kół miarodajnych de- 
mentuja pogłoskę o stów wyborze premje- 
ra rządu pruskiego. Rząd Rzeszy sto: bowiem 
na stanowisku, że przyszły premjer pruski 
musi być w jakiejkolwiek formie członkiem 
rządu Rzeszy. O ile w tym kierunku nie zo- 
stanie osiągnięte porozumienie, komisarz Rze- 
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Prof. Dr. MAJER BALABAN 


Salomon Reinach (1858-1932) 


Teooch braci Reinachów odegrało niepośled- 
nią rolę we Francji na przełomie XIX. i XX. wie 
ku: Józef. Salomon i Teodor, wszyscy trzej u- 
czemi, literaci mężowie stanu, wszyscy patrio- 
ci francuscy z krwi i kości, i wszyscy mocno 
przywiązani do żydostwa, naturalmie na modłę 
szkoły liberalnej drugiej połowy ubiegłego stu- 

Najwcześmiej rozstał się z tym światem Jó- 

zei (164E—-1921), zagorzały polityk, który miż 
w latach 1881—1882 był szefem kancelarii gabi- 
metu Gambetty i autorem systemu „głosowania 
z list", które przy pierwszej próbie powaliło 
tenże gabinet i jego szefa. Reinach zostaje jed- 
mak nadal w poliryce i odgrywa poważną rolę 
w t zw. „Lidze patrjotów*, aż go z niej wy- 
gryzł znany antysemita Derouiede, który skie- 
rował Ligę na tory boulanżyzmu. Był Reinach 
pośrednio (przez teścia swego) wmięszany w 
afe ę ranamską, co mu mocno zarzucano W 0- 
kresie procesu Dreifusa. zwłaszcza, że był je- 
inym z najzaciętszych obrońców tego spotwa- 
rzonego żydowskiego kapitana. Poza setkami 
artykułów politycznych napisał Józef Reinach 
aż tizy dzieła o Gambeccie i siedmiotomową 
ihistotję procesu Dreifusa. 
. Najmłodszy z braci, Teodor Reinach (1860— 
1928) był zrazu również politykiem i posłem do 
pariamentu francuskiego. lecz rychło porzucił 
tę drogę i poświęcił się wyłącznie numizma- 
tyce, ercheologji, a szczególnie epigrafice fran- 
cuskie,, tak. że uchodził za najlepszego znawcę 
monst starożytnych i napisów  Średniowiecz- 
nej Francji. Badania naukowe zbliżyły go do na 
uk judaistycznych, założył przed laty Towa- 
rzys:'wo dla nauk żydowskich (Societe des etu- 
des juires), opracował dla francuskich szkół 
„Alliance Israelite Universelle mały podręcznik 
historji żydowskiej wydał dobry podręczuik o 
monetach hebrajskich : co najważniejsze, opra- 
cował i wydał: teksty pisarzy greckich i łaciń- 
skich, dotyczące dziejów żydowskich, czem 
się bardzo przysłużył nauce żydowskiej. Do ży 
dostwa współczesnego odnosił się podobnie jak 
brat jego z wielką rezerwą. nie pojmował na- 
stawiane żydostwa wschodniego, ani też orto- 
dołosjh natomiast w pełnej asymilacji i w po- 
rzuceniu wszystkich zewnętrznych form reli- 
gimych widział przyszłe rozwiązanie kwestii 
żydowekiej. Stąd jego polemika z pisarzami od 
rodzan:a żydowskiego, a szczególnie z Achad 
Haamem, który mu mocno odpowiedział w swei 
rozprawie: „Zewnętrzna wolność i wewmętrz 
ma niewola" (Hamelic 1891, vide również zbiór: 
Al paraszat drachim t- I.). 

Swój stosunek do żydostwa przejął Teodor od 
swezo starszego brata Salomona, który zmarł 
przed kiikumastu dniami w Paryżu, opłakiwany 
przez «całą kułturalna Francję, a także przez ży- 
dostwo francuskie. Był Salomon uczonym wiel 
kiej miary, filologiem i archeologiem klasycz- 
nym, jakich mało jest dziś w Europie. Już jako 
młodzieniec był on nrofesorem w Ecole Fran- 
caise de I'Athenes (1979—1882). poczem dłuż- 
szy czas bawił w Małej Azji, zajmując się Wy- 
kopanskzmi starożytnych miast. świątyń i pa- 
łaców. Po powrocie został kustoszem muzeum 
starożymości w swem oiczystem mieście St. 
Gerrram en Laye, poczem habilitował się w E- 
cole je Louvre w Paryżu i tamże ohiął dyrek- 
cję działu archeolozji klasycznej. W r. 1895 ze- 
stał? ezkonkiem „Academie Des Inscriptions et 
Bell:s Letres” i rok w rok wydawał monumen- 
talno dzieła ze swego. zakresu wiedzy. 
Zalaleko by nas dopre wadziło. gdybyśmy wy 
liczyś chcieli bodaj najważniejsze prace nauke- 
we tegu znakomitego archeologa. wystarczy ie 
šli tu wspommirmy jego: Manual de Philologle 
classigue (2 tomy). La necropole de Merina '2 
tomy). Repertoire de la statuaire greque et ro- 
malne (5 tomów). Cultes, mythes et religions 
(5 tomów) Repertoire de peintures anterieures 
ala iiu de la renesance (6 tomów) it. d. i t d. 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 10. XII. 1932 


(Nad świeżą mogiłą) 


Jak już z tego pobieżnego wykazu widzimy, 
zajmował się Salomon Reinach przeważnie 
sztuką * uchodził tak we Francji, jako też w ca- 
lej cywilizowanej Europie za najlepszego jej 
zmawcę, lecz poza teun zajmowała go filozofia 
(tłórnaczyi na język francuski Schopenhauera), 
a nadto mocno interesował się historją porów- 
nawczą religij i w swem wyż wspomnianem 
dziele o kulturze wyłożył swój pogląd na po- 
wstanie wszelkiej religji wogóle, na historyczny 
rozwój każdej z nich z osobna. oraz na wzaje- 
mny wpływ tychże na siebie i na cywilizację: 
Swe rozważania wydał potem popularnie w 
jednym tomie, nazwanym przezeń: „Orfeusz, 
historia powszechna religij‘, który doczekał w 
r. 1925 nakładu 34.000 egzemplarzy. Przełożono 
to dziełe na wszystkie języki. a po polsku wy 
szło oro w r- 1929 w Warszawie, nakładem księ 
gami F- Hoesłcka (stron 515). 

Salomon Reinach patrzył na wszelkie religie 
z kąta widzenia hisiorycznego i dlatego wykład 
jego iest zupełnie racionalistyczny-: Nie ogląda 
się on na nikogo i na nic, a choć we wstępie 
powiada że „nałożył sobie rezerwę, szezegól- 
nie w wykładzie starożytnych religij wschod- 
nich“ i zapewmia matki, że mogą to dzieło dać 
do rak córkom. a dla matek zapowiada ogło- 
szenie wydania kompletniejszego. mimo to 
świat katolicki (nie mówię tutaj już o konserwa- 
tywmem żydostwie) był przerażony i zwałczał 
Reinacha wszelką bronią, średnowieczną í no- 
woczesną. 

Hinicrję religii żydowskiej traktuje Reinach w 
ten dziele aż nadto ogólnikowo. opierając się na 
krytykach biblijnych. t. j. na Wellhausenie. 
Stadem, Mayterze i t. p. Rozbiera on Pięcio- 
ksiąg na poszczególne. znane nam już z krytyki, 
źródta, t. jj na elohistę i iehowistę, jakoteż na 
późniejszych redaktorów i przepisywaczy, nie 
umie jednak (a może i nie chce) nic nowego po- 
wiedzieć w tej materji, lecz jest jeno referentem. 
Dałsze losy narodu żydowskiego (wedle niego: 
religii żydowskiej) streszcza na kilku stronach. 
nie ukrywając jednak wcale prawdy dziejowej, 
nawet o ile dotyczy Żydów francuskich. Do 
sjonizmu odnosi się z natury rzeczy z wielką 
rezerwa, nie rozumie dążeń narodowych obv- 
dzonego żydostwa we wschodniej Europie, nie 
rozumiec nawet, mimo swego historycznego na- 
stawienie. rozwoju i wartości naszej tradycji: 
Będac "zez długie lata członkiem, a potem wi- 
ceprezesem Alliance Israelite, oraz Kuratorjum 
[CA (Jwish Colonisation Assotiation), stykał się 
Reinach z emigrantami żydowskimi z Krók- 
stwa. Galicji i Rosji i uważał za stosowne da 
wać in i całemu wschodniemu żydostwu rady 
na przyszłość. W czasopiśmie „Univers Israeli 
te" (19010, w szeregu artykułów p. t. „Wewnę- 
trzna żydowska emancypacja”, wzywa on mą- 
sy żydowskie do porzucenia swych cech naro- 
dowych odróżniających je od otoczenia, a w 
szczcgó!ności do wyzbycia się uciążliwych 
form religiinych. iak soboty, koszernego jadła i 
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t p. „Wszak obchodzenie soboty stoi Żydon: 
przeszkodzie w pracy w fabrykach. a przestrz. 
ganie koszeru uniemożliwia im korzystanie ż . 
niego a zdrowego świńskiego mięsa“. 

I jemu (jak przed laty jego bratu, Teodorowi; 
odpowiada w zwięzłym artykule Achad Haam. 
niemniejszy wolnomyśliciel jak sam Reimach: 
„Tylko ci którzy działają — czytamy tamże — 
z wone; woli i z przekonania, a nie z pobudek 
materialnych, są wolaymi, natomiast ci, którzy 
odpadarą od swego narodu. by się przypodobać 
innym są w swej istocie niewolnikami. Nasi 
francuscy  dobrodzieje pańskiego pokroju nie 
przeczuwają, jak my, w naszej zewnętrznej wol 
mości do tego się odnosimy. My biedni Żydzi 
Wschodu, radujący się z naszej religii i z naszej 
narodowej jaźni. uwolnimy was, Żydów fram- 
cuskich. z waszej wewnętrznej niewoli. Patrz- 
cie, już przychodzą do was ci biedacy ze Wscho 
du i poczynają na was wywierać swój wpływ. 
choć wy ich wcale jeszcze nie widzicie i ich 
wpływu nie doceniacie. Wszak i dostojnicy w 
starożymym Rzymie patrzyli z pogardą na bie- 
dnych wnzybyszów ze Wschodu, dopóty, da- 
póki ci przybysze nie przewrócili do góry no- 
gami całego i. zw- potężnego świata starożyt- 
nego!“ 

Czy wywody Achad Haama, wypowiedziane 
z taką siłą, przekonały Salomona Reinacha?, 
Czy w*dział on owe masy żydostwa wschodnie- 
go, które przed wojną, a jeszcze tęściej po 
wojnie osiadły we Francji 1 umacniały tutaj 
podwaliny żydostwa, oddawna mocno podmu- 
lone! Czy widział ten uczony mąż. prezes ICA 
i Aliiauce Israelite chiłopaków, roznoszących 
w tysiącach egzemplarzy po ułicach Paryża 
żydowskie dzienniki i czy czytywał artykuły. 
w miesięczniku: Paix et Droit, wydawanym wła 
śmie przez Stowarzyszenie (Alliance), któremu 
przewodniczył? Mam wrażenie, że te obiawy 
mie wpiynęły na zmianę jego nastawienia, gdyż 
ieszcze w ostatnim wydaniu jego „Orieusza* 
czytamy takie zakończenie dziejów żydow= 
skich (str. 234): Marzenia nacjonalistów o po- 
wrocie Izraela do Palestyny, głoszowe z zapa- 
łem pei nazwą „słonizmu” przez Węgra (sic!) 
Fierzta (1860—1904) zdało się ucieleśniać, kiedy 
Anglia uznała delklarację ministra Balfoura, że 
Palesynńa ma zostać „ogniskiem narodowem'* 
Izraeiiiów- Ale pod mandatem angielskim Ży- 
dzi natrafili na opozycie Arabów i musieli się 
wyrzec stworzenia państwa. 

Czy w istocie Żydzi już się tej siedziby naro- 
dowsi wyrzekli? © 
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Reumatycy 


i cierpiący na bóle nerwowa 


powinni we własnym interesie wypróbować tabletki 
Togałt Togal uśmienza tóle. Nieszkodłiwy dla senca, 
żołądka i immych organów, Spróbujcie i pnzekomajcie 
Się sami, lecz żądajcie we wlasnym interesie tylko 
oryginatnych tabletek Togal, Do nabycia we wey- 
stkich sptekach. 
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ECHA ZE ŚWIATA 
Na stulec'e urodzin Bi örnsona za- 


proszonz tylko Czechosłowacja 


Między 4 a 9 grudnia br. odbędą się w Oslo i w 
csłej Norwegji uroczystości stulecia urodzin wiel- 


kiego poety norweskiego i szermierza swobód o- ' 


Ływatelskich Bjórnstjórne'a Bjórnsona. Na uro- 
czystości te została ze wszystkicb państw jedy- 
nie zaproszona republika czechosłowacka, ponie- 
waż Bjórnson bardzo energicznie protestował 
przeciwko polityce eksterminacyjnej dawnego 
rządu węgierskiego na Słowaczyźnie Na czele de- 
legacji czechosłowackiej stanie minister Hurban, 
który przed 25 laty za przetłómaczenie artykułu 
Ejórnsona, atakującego bardzo mocno politykę 
wynaradawiającą ówczesnego węgierskiego mi- 
ni:tra oświaty br. Apponyi'ego, zasądzony został 
na cztery miesiące więzienia. (=>) 


Czy wolno w teatrze gwizdać? 


W dawnym teatrze Reinhardtowskim w Berli- 
nie, który obecnie prowadzi dr. Beer z Wiednia, 
wystawiono ostatnio nową sztuką Molnara „Har- 
monie“. Ponieważ po pierwszym akcie, gdy spa- 
dła zasłona, odezwały się wśród publiczności sy- 
ki i gwizdy, udał się dyrektor Beer w towarzy- 
stwie komisarza policji na widownię i wyprosił 
jednego z widzów, który gwizdaniem dał wyraz 
swemu niezadowoleniu. Oświadczono malkonten- 
towi, że może sobie odebrać pieniądze za bilet 
przy kasie, ale ów widz zrezygnował z pieniędzy 
za bilet na rzecz funduszu dla bezrobotnych. Na- 
stępnego dnia protestował ów wydalony z teatru 
pan w prasie berlińskiej przeciwko postępowaniu 
dra Beera. Z dzienników berlińskich „B. Z. am 
Mittag“ potępia postępowanie dra Beera, uważa- 
jąc, że widzowie mają prawo do wyrażania swe* 
go niezadowolenia tak z gry, jak i ze sztuki. 
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Zaprawa narciarska 


List sportowy z Zakopanego 


suchy trening. Ktokolwiek ma coś wspólnego z 

zawojdnictwem narciarskiem, zdaje sobie sprawę z 
konieczności suchego treningu dla narciarzy bio- 
rących udział w zawodach narciarskich. Suchy tre 
ning można porównać do ćwiczeń muzyków, któ- 
rzy mimo swej umiejętności muszą ciągle się za- 
prawiać, p:zygotowywać i przypominać, 
(W narciarstwie suchy trening, czyli zaprawa zimo- 
wa bez nart, jest rzeczą niesłychanie ważną. Przez 
caly okres wiosny i lata kiedy sprzęt narciarski 
spoczywa w przechowaniu, narciarz wychodzi ze 
swej formy i chcąc ja zpowrotem uzyskać, musi z 
nastaniem miesięcy jesiennych rozpocząć suchy 
trening polegający na umiejętnym biegu z kijkami 
marciarskiemi na przestrzeni około dwudziestu ķi- 
lometrów. 

Chodzi przedewszystkiem o wyrobienie mięśn. 
rąk i nóg, o przyzwyczajenie się po dosyć długiej 
przerwie do forsownych biegów. o odpowiednie 
wyrobienie kroku, jednem słowem. chodzi o przy- 
sposobienie organizmu i poziomu technicznego do 
oczekujących zawodnika wielkich wysiłków fizvez- 
nych. O ile suchy trening nie ma być forsowną 
bieganiną mogącą doprowadzić zawodnika do fi- 
zycznej ruiny, o ile ma on spełnić wyż przytoczone 
zadania. musi być zaprawa narciarska prowadzona 


racjonalnie przez wyszkolonego trenera czy też za- | 


wodnika. 

Zrozumiałem jest, że właściwym ośrodkiem za- 
prawy narciarskiej jest największy ośrodek sporto 
wy w Polsce, a więc Zakopane. To teź corocznie w 
miesiącach jesiennych, przy możliwie sprzyjają- 
cych warunkach atmosferycznych, odbywają się 
W Zakopanem suche zaprawy poszczególnych sek- 
cyj narciarskich miejscowych klubów. 

Trenują więc doskonali . Wiślacy”, RE WE 
wują się najlepsze „asy“ sportu polskiego z S, 

P. T. T., gonią w zawody z nimi „Strzelcy“ i i y=: 
koli* a w roku bieżącym po raz pierwszy został 
doskonale zorganizowany suchy trening „Makka- 
beuszy*, Piszemy „poraz pierwszy”, bowiem to co 


NEKOLNY, czołowy p.ęścianz czeski, udał się do 
Ameryxi, gdzie ma walczyć z Billy Petrollem, zwy 
cięzcą Rana. Jak wiadomo Ran pokonał Nekolny'e- 
go w Necwym Jorku 

LTE PRAHA, mistrzowska drużyna hokejowa Cze 
„Glzosłowacii, grać będzie z końcem grudnia w Zury 
chiu, Davos i St. Moritz, oraz weźmie udział w me 
„cząch o puhar Spenglera, zdobyty przez nią kilka- 
krotne. 

AFX KOLIN zdobył piłkarskie mistrzostwo Cze- 
chosłow acii amatorskiej ligi. 

TEAM HOKEJOWY POLSKI ma wyjechać w po- 
lowie siycznia na 4 tygodnie do Anglii, 

SZABADOS I POLIAK, mistrze  ping-pongowi, 
'zdyskwa'fikowani zostali w Niemczech na rok za 
przeszoaczenie żądań finansowych amatorskich. 

AFERA ZAWODOWCÓW PIŁKARSKICH W 
NIEMCZECH nie udała się i Zostala zlikwidowana. 

IGRZYSKA LETNIE MAKKABI, planowane w To- 
ku 1933 w Warszawie. odbędą się definitywnie w 
Czerniowcach, 


był lat ubiegłych, to była właśnie niepotrzebna 
bieganina i dopiero teraz pod znakomitem kierow- 
nietwem najlepszego reprezentacyjnego narciarza, 


3 W. LAKATOS. 
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jakim jest bezwątpienia Bronisław Czech, konsta- | 


tują zawodnicy nasi że trening obecny zasługuje 
na to miano, 

Jeżeli sucha zaprawa jest konieczna, to obecnie, 
przed „Makkabiadą*, konieczność ta jest spotęgo- 
wana, bowiem nasi bratni rywale z Norwegji, daf 
wreszcie o sobie znać i jak z dochodzących słu- 
chów wynika, nie zasypiają gruszek w popiele, lecz 
zawzięcie trenują. 

Sucha zaprawa naszych narciarzy to niejako 
pierwszy krok ku zrealizowaniu eelu „Makkabia- 
dy“. To jest właśnie to zorganizowanie naszego 
białego sportu, o czem pisaliśmy w poprzednim 
artykule. 

Dzisiaj uczęszczą na treningi te ogółem około 
15 senjorów, jednak ich przykład działa, bowiem 
w projekcie są biegi juniorów i pań. 

Musimy także zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
moment suchej zaprawy. Mianowicie narciarze na- 
si nie byli jeszcze przyjęci do grona zawodników 
zakop. Rozumiemy to w tem znaczeniu, że spotyka- 
li się oni tylko w ważniejszych imprezach narciar- 
skich już w pełnym sezonie narciarskim, gdzie przy 
chodzili jako zupełnie nieznani debiutanci. Dzisiaj, 
dzięki suchej zaprawie. zmieniło się to zjawisko: 
teraz zawodnicy czy to „Wisły“ czy S. N. T. T. 
spotykają podczas swoich treningów naszych nar- 
ciarzy, widzą ich usilne starania i siłą faktu u- 
znąja ich za równych sobie. jeżeli nie klasą rów- 
nych, to w każdym razie wysiłkami. 

A poprzez wysiłek mięśni i woli można dojść do 
wielkich sukcesów, można zapoczątkować nowy 
zdrowy typ narciarza. który wykreślić ma z pa- 
mięci widok lękliwych. zastrachanych nowicjuszy. 
a zapoznać ma opinję z nowym silnym i odważnym 
narciarzem żydowskim. 


Zakopane, w grudniu. 
—————O0-0———— 


TOWARZYSTWO GIMNASTYCZNE „DROR“ 
WE LWOWIE musało wynając drugą salę gimna- 
Styczną z powodu olbnzymiej fekwencii ćwiczących, 

MAKKABI WARSZAWSKA również urządziła 0 
wą wieka halę gimnastyczna 

HERBSTREICH (ŁKS) jest 
strzek'ów ligowych. 

RAN ma walczyc niebawem z Young Corbettem. 

WALNE ZEBRANIE POL. ZW. LAWN.-TENNI- 
SOWEGO odbędzie się 1i bm. w Warszawie. 

WROCŁAW--KATOWICE, mecz hokejowy, od- 
będzie się 8 bm. w Katowicach na otwarcie sezonu 
hokcjowego na Śląsku. 

ALL BROWN zremisował z bokserem belgujskim 
Sch.ll.enm w Brukseli po 10 rundach. 

S. K. BRATISLAVA, PARDUBICE, KARLSBADER 
FC i SPARTA KOSIR, wstąpili w szeregi ligi pro- 
fesjomuinei piłkarskiej Czechosłowacji, 

ROB. REPREZ. POLSKI I NIEMIEC grają 26 bm 
w Lipsku o pilkarskie robotnicze mistrzostwo Euro 
DV 


Zygmunt Horowitz, 


+egorocznym królem 


Piątek 9 grudnia, 
Kraków (312.8) 11.40: Przegląd prasy. 11.58: 


Sygnał, hejnał. 12.10—13.40: Gramofon. — W 
przerwie o 13.20: Wiadomości meteorologiczne. 
15.10: Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza. 
przeciwgazowa, morska i kolonjalna, 15.35: Lek 
cja angielskiego (Linguaphone). 15.50: Gramofon. 
16.25: Przegląd wydawnictw zerjodycznych. 16.30: 
„Pieniądz i kapitalizacja“ — prez, H. Gruber (War 
sząwa. 17: Koncert Policji Państw. dyr. Sielski. 
(Suppe, Lincke, Puccini, Namysłowski), — W 
przerwie o 17.25: dla rybaków. 18: Muzyka lekka. 
18.50: Rozmaitości. 19.10: Giełda zbożowa. 19.15: 
„Z historji gołębia pocztowego“ — J. Jaworski 
19.80: Feljeton T, Garczyńskiego: „Zagadnienia 
handlu". 19.45 Dziennik prasowy. 20: Omówienie 
koneertu — dr. Simonówna. 20.15: Koncert Filhar- 
moağ wars: dyr. J. Höebe:xg; p. Wittkenstein 


(pianista o jednej ręce): Höfeling, R. Strauss, Ra- 
vel, Nielsen. — W przerwie: Feljeton literacki W. 
Sieroszewskiego: „Książką na wygnaniu“, 22,40: 
Dziennik prasowy, wiadomości. 23: Muzyka lekka 

Warszawa (1411.8) 11.40—19.10: p. Kraków. 
19.20: Z prasy rolniczej. 19.30—24: p. Kraków. 

Katowice (408.7) 11.40--15.30: p, Kraków. 15.35: 
Bajeczki dla dzieci. 15.50: Muzyka. 16.10: Z kos- 
metyki — P. Żuławska. 16.25—18.50: p. Kraków. 
18.50: Prof, dr, Simm: „Święte rośliny“. 19.10: Roz- 
maitości. 19.25: Ze sportu. 19.30—23: p. Kraków. 
23: Skrzynka pocztowa francuska. 

Lwów (380.7) 11.40—16.25: p. Kraków. 16.25. 
Dla dzieci: „O życiu i nauce dzieci głuchoniemych“. 
— Ciocia Ada, i dwie dziewczynki głuchonieme. 
16.40—18.50: p. Kraków. 18.50: „Dramat z praw- 
dziwego zdarzenia“ — red. M. Kopilewicz. 19.05: 
Rozmaitości i płyty. 19.380--24 p. Kraków. 

Sztuttgard (360.6) 13.30. 17: Muzyka. 20.15: Słu 
chowisko. 21.15: Koncert Fiłharmonji. 22 45: Kon- 


cert fortepianowy F, Hibscha, (Liszt, Chopin) 23.15 j 


Muzyka taneczna. 
Rzym (441.2) 13 i 17.30: Muzyka. 20.45: Opera 
Lualdiego ; muzyka lekka. 


Aktualia 


Poznalem niedawno rosyjskiego emigranta. 
Opowiadaro o nim, że strącił podczas przęwro” 
tu cały swój majątek Ba- nawet omal nię stra” 
cił życia: Z trudnością uciekł, cudem ocalał. 
Myś!'alem, że gdy będziemy mówili o Rosji w 
słyszę od niego stek przekleństw i złonzeczeń. 
I nagle. niespodziewanie, zaczyna zachwycać 
się bosszewikami. 

Wanat? Agitator? Szpieg? 

Zapytałem o to swego zmaiomego: 

— Aż skad znowuż — odpowiedział. == 
Bardzo porządny człowiek. Ałe widzisz.. — 
W Rosji mieszka jego żona i rząd sowiecki mie 
pozwaia jej wyjechać stamtąd». 

LJ LJ s 


Modna propaganda. Chcą, aby wszyscy Z0- 
stali jaroszami. Zwołują kongresy. Wydają o-, 
dezwy. Jedzcie wszyscy tylko jarskie potra-. 
Wy: 

Do :estauracii iarskiej wszedł jakiś żebrak» 
Szedł od stolika od stolika, prosząc o daiki 
Gospodarz był niezadowolony. 

— Mówiłem wam już, abyście nie mapasto- 
wali mojich gości. Idźcie lepiej do knichni, po- 
wiem, żeby wam dali coś do zjedzenia. 

Żebrak spoirzał na niego ironicznie. 

— Bardzo dziękuję. ale nie jestem jaro- 
szem. 


. y a 


Zostatem zaproszony na przyjęcie do znajo- 
myc. Gdy wszedłem do salonu, zauważyłem, 
że wszyscy mężczyźni i kobiety, starzy i mło- 
dzi — otaczali kołem jakąś panią, prawiąc jej 
komoiementy i uśmiechając się do niej słodko. 
'Przynzałem się. Kobieta niemłoda, nietadoa, 
niezbyt modnie ubrana: 

Zastancwiło mnie to. Zwróciłem się do swe- 
go znajomego: 

— Powiedz prędko. kto to jest, — Uczona? 
Gwiazda filmowa? Powieściopisarka? 

Znaiemy spojrzał na mmie z polowaniem- 

— Zdaje się. że nie orientujesz się. w jakich 
czasach żyiemy.- Nie rozumiesz. komu się dziś 
ludzie t:amiżej kłaniaja? Chodź prędko. przed- 
stawię ci tę panią. To żona egzekutora podat- 
kowego. [6 

NOWE PRZEPISY O UMUNDUROWANIU 

OFICERÓW REZERWY 


Rada ministrów uchwaliła projekt noweli 
do ustawy o wyekwipowaniu oficerów rezer- 
wy. Przewiduje ona, że oficerowie rezerwy 
powołani na ćwiczenia lub do służby wojsko- 
wej na mocy zarządzenia Rady Ministrów, o0- 
trzymują na czas ćwiczeń lub pełnienia służ- 
by umundurowanie w naturze, które pozosta- 
je własnością Skarbu Państwa. Jedynie na ro- 
gatywike i pas wypłacana będzie pewna kwo- 
ta w gotówce. Po ćwiczeniach, umundurowa- 
nie to, oprócz rogatywki i pasa, zużyte będzie 
na cele umundurowania szeregowych. 

Ministerstwo Spraw Wojskowych spodziewa 
się, że ten system da pewne oszczędności, umo 
żliwi bowiem przy 6-ciu ćwiczeniach jednego 
oficera rezerwy zaoszczędzenie przeszło 400 zł. 
w porównaniu z dawniej płaconemi dodatka- 
mi na wyekwirowanie. Zarazem system ten da 
możność umundurowania bez zwrotu kosztów 
tych oficerów, którzy pobierali swego czasu 
dodatek na wyekwipowanie w gotówce lub w 
naturze i których umundurowanie na skutek 
odbytych ćwiczeń uległo zużyciu. O ile dany 
oficer zwróci otrzymane w naturze na wlas- 
ność tmumdzrrcwanie, to będzie mógł na przy- 
szłość korzystać, w razie powołania na ćwi- 
czenia, z uprawnień obecnie przewidzianych 
na równi z tymi, którzy umundurowania na 
własność nie otrzymali. 
a ŘE A] 

Praga: (488.6) 15.30: Pieśni, 20.80: Muzyka. 21: 
Kwartet. 21.30: Śpiew. 22.15: Muzyka współczesna, 
(Respighi. Malipiero, Casella). 

Wiedeń (517.2) 11.30: Kwa:tet. 16.30: Odczyt 
gospodarczy. 16.40: Kapela. 19.45 i 22.15: Muzyka, 


| ja, 


82- 


DUMY -Y oc b 
Rok V. 


BLANKA HOLLAENDROWA. 


ZEK DLA DZ 


JJENE 


NTO Y DO SA A TEK DO NOVAE GO DZTETAIN ARA 
Pod redakcia Runy Reitmanowej 


sA Y DZIENNIK: 


i sobota 10. XII. 1932 


5 TĘ 


W chanukowy wieczór 


(Obrazek sceniczny) 


(Ubogi pokoik. Koło okna na krześle mała 

dziewczynika. Nóżki podwinęła pod siebie, Ma- 
musia kręc się to tu, to tam. Podczas rozmowy 
z dziewczyuką wiąże paczki, zbiera się do wyj- 
„ścia. Za oknem prószy Śnieg)- 
- Mamusia: Pobiegnę jeszcze przed nocą do 
miasta. Rano nie sprzedałam prawie nic. Prze- 
molkłan: tylko na śniegu i zziębłam na wichrze: 
Pójdę teraz od domu do domu, od drzwi do 
drzwi może ktoś kupi kawał płótna lub cispłą 
chusłkę na chanukowy prezent... 

Dziewczynka (cicho i jakby bardzo zamyśło- 
'na): Zaświecę już dzisiaj trzecią świeczkę... 

Mamusia (nie zwracając uwagi na słowa dzie- 
wczynki): Wegli troche trzebaby kupić, a i go- 
waca zupa na kolację bardzo by nam Smako- 
"wała. Prawda, ptaszynko? Od przedwczoraj 
„nie jadiyśmy mic ciepłego. Może Bóg da, sprze- 
‚dam irochę towaru i zarobię kilka groszy. Przy- 
niosz koszyk węgli, bochenek chleba. ziemnia- 
"ków (z uśmiechem i żartobliwie), a kto wie, mo- 
że i świeżutki obwarzanek dla mojej córeczki? 

Dziewczynka (patrząc ciągle przez okno, mó- 
wi bardzo spokojnie): Mamusiu- Tam, naprze- 
ciwie, na pierwszem piętrze i na drugiem i na 
tnzeciem w całym domu od dołu aż do góry, : 
wCZ0: aj i przedwczoraj Świeciły się już chanu- 
kowe świsczki... Tak bardzo, bardzo bym chcia- 
la, byśmy i my miały na oknie takie śliczne, ko- 
lorowe świeczki... Różowe. niebieskie... ziele” 
ne... Będzie weselej w pokoju... jaśniej i cieplej... 
I panı mówiła nam w szkółce, iż Żydzi nigdy nie 
zapommali o światełkach chanukowych.. Za- 
palają je już od wieku, wielu setek lat. W dea- 
brej i ztej doli. Świeciły się i świecą po dzień 
dzistejszy w chanukowe wieczory, złociste pła- 
myczki świeczek, niby małe, gorejące *erdusz- 
ka, w bogatych i przepychu pełnych domach ży 
kiowskich w biednych i nędznych izdebkach-.. 

Mamusia (cicho wzdycha): Dobrze, dobrze 
kocharie.. Kupię kolorowe świeczki. Tak jak 
choesz-- niebieskie.. białe.. żółte. Będzie ślicz- 
mie u nas i jasno, jak w pałacu... Może Bóg da 
że sprzedam trochę wwwanu. Bądź zdrowa dzie- 
ciątieo moje. (Całuję dziewczynkę, głaszcze po 
ałówca Wychodzi ze sztuką płótna i chustka. 
przewieszoną przez ramię). 

Dziewczynka (siedzi ciągle jeszcze na krze- 
Śle, buzią zwrócona od okna- Ściermnia się. Po 
krótie, chwili milczenia): O! świecą się już 
świeczki na drugiem piętrze! Migocą poprzez 
zamarznięte szyby, jak złote, ruchliwe gwiazd- 
ki. (Opiera główkę na poręczy krzesła. Za sce- 
ną słychać cichy śpiew. ściemnia się jeszcze 
bardzie, Dziewczynka usypia. Wchodzą świe 
ozki chanukówe. Czerwona, pomarańczowa 
Żółta niebieska, biała. różowa. zielona i jasno 
lihowa. Dziewczynki w sukienkach z kolorowe: 
bibuły. Do sukienek na piersiach przypięte ma- 
ją splcewne trójkąty Tarczy Dawida. Każda z 
dziewczynek trzyma w ręce zapaloną świeczke 
Wchodzą śpiewając na nutę Roty M. Konopni- 
ckiej: 

, Nie rzucim Ziemi skąd nasz ród 
Tak nam dopomóż Bóg“. 


yo kolejno świeczki na deszczułce o 
kna). j 


Czerwona świeczka (ustawiając świeczkę): 
Tak, teraz będzie jaśniej... 

Pomarańczowa świeczka: I cieplej... 

Dziewczynka (uśmiechając się przez sen): 
Ktoście wy? Czy dobre wróżki? 

Świeczki (przyciszonym chórem): 
świeczki chanukowe.. 

Pomarańczowa świeczka: Przez lądy i mo- 
rza, przez góry i rzeki doleciało do uszu na- 
szych gorące twe pragnienie ułrzenia nas, wia- 
tełek chanukowych w swojej izdebce. Przyfru 
nęłyśmy do ciebie z daleka... z Oiczyzny.-- I nie 
siemy ci od niej sendeczne Szałom! 

Biała świeczka (wysuwa się ku przodowi): 
Widzkz kochanie, jestem pierwszą i najstarszą 
świeczka żydowską. Tym samym radosnym o- 
gmikiem. który oświetlał lat termu tysiące, ulice 
rozradowanej Jeruzalem — w dzień zwycięstwa 
dzielnych i nieustraszonych Braci Machabeu- 
szów — w wielki dzień zwycięstwa ludu na- 
SZEgO-., 

Złetona świeczka (staje obok poprzedniej): I 
ja już jestem słaruszką. Kiedy ciężka i niemi- 
łosierma reka losu rozprószyła braci naszych 
| po szerokim Świecie. kiedy zapadły za nimi 

bramy Ojczyzny na długie wieki, towarzyszy- 
"łam wiemie nieszczęślrwemu ludowi memu po 
; ciernisiej drodze wygnania. Światełko moje ra- 

dowało nekane serca tułacze, lzami wspormień 

| wielkości I Izraela, gorzkiemi łzami tęsknoty za 
utraconą Ojczyzną zachodziły, na mój widok, 
I przesmnttne. bólu pełne oczy... Ja, mała świecz- 
ka chanukowa, byłam promykiem nadzieji na 
długim. ciemnym i klęski pełnym szlaku tuła- 
l czej daii żydowskiej... 

| Niebleska świeczka (wesoło): I ja jestem śwte 
| ozką z Erec tak jak ty, Biała moja siostrzycz- 
I 
I 


Jesteśmy 


ko. Urodziłam się w Erec i tam Świeciłam. Nte 

wiem, ca to dola tułacza. Znam natomiast sre- 
i brmy Śmiech dzieci i ich rozsłonecznione buzie 
pod białą kofiją. Znam wesołe pokrzykitwania 
silnych | zdrowych chłopców żydowskich w o- 
grodach pomarańczowych i życia pełny śpiew 
oracza naszego na szerokich palestyńskich 
niwach Znam słodki zapach wspaniale rozkwi- 
ttych akacyj.-. 

Różowa świeczka: Jestem Świeczka radości i 


dość * wesele! Ogmistem sercem mojem dzisiaj 


Wielkoduszny skapiec 


Razu pewnego wędrowało kilku dobroczynnych 
ludzi po kraju, by zbierać dary i pieniądze, któ- 
re miały być zużyte do wspierania biednych ucz- 
niów. Chodząc tak, przybyli do domu niejakiego 
Barbutina. Przed drzwiami usłyszeli. jak syn 
pytał ojca, co przeznacza na obiad, czy owoce, 
których miarka kosztuje dwie many, czy miarkę 
owoców za jedną manę. Na to ojciec polecił ku- 
pić te owoce, których miarka kosztuje pół many. 
gdyż jedzenie i tak będzie zdrowe i pożywne. a 
przytem tanie. Wędrowcy, usłyszawszy to, powie- 
dzieli do siebie: „Czego można żądać od takiego 
skąpca, który tak nędzne życie prowadzi? Jeśli 
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dobrej myśli! Gdziekolwiek świecę, wnoszę ra- | 


DEMEN) 


l 


on nie ma litości nnd sobą, to jak może ja mieć ' 


a skoro ram 
I rzeczywi 


dla obcych? Chodźmy więc dalej. 
czasu slarczy, wrócimy tu jeszcze!” 
ście: jak rzekli, tak zrobili. 


Nr, 19 


Szczęście... 


Zjawia się cicho... tajemniczo... 

Idzie gaścińcem uśmiechnięte... 
Kaprysne... zmienne ma oblicze 

A wraz z uiem płynie powiew święta.. 
Idzie wśród wichrów.. burz... hałasów... 
Stukotu maszyn i rozgwaru 

Poprzez kryzys i przez „złe czasy” 
Tak młode... chociaż wieczne... stare... 


I czasem ginie w tym zamęcie 
Jak pielgrzym zewsząd popychany... 
Z siùcami często 1dzie szczęście 
Skrwawione.. błotem obryzgane... 


Zewsząd ku niemu wznoszą oczy 

I żądzą rozszalałe dłonie.. 

Chcąc je pochwycić skomlą... proszą... 
W nieustępliwej swej pogoni... 


Nie wiedzą, że jest lotnym ptakiem 

Co na uwięzi już nie śpiewa 

Że jest jedynym.. dziwnym kwiatem 
Co w słońcu więdnie.. schnie... umiera... 


..Że deszczów.. mrozów się nie boi 
-..że mu potrzeba mgieł tęsknoty... 
I rosy wiecznych nieukojów... 
Urwisk i przepaści zawrotnych... 


..Że mu przestteni.. dali trzeba 
..Że mu ojczyzną ból. cierpienie... 
„Że ponad głową dachu nie ma 
„.Jest bezcielesne.. bez imienia... 


Więc nieraz pomiędzy domami 

Brnąc w błocie. Śniegu... kurzu drogi... 
Przemknie się szczęście niepoznane 

Bo strój ma szary i ubogi. 

Rzeszów. Lola Engelmayerówma, 


uu 


i za la: tysiąc krzepić będę żydowskie serca! 
Budzi w nich wiarę w niezniszczalną moc du- 
cha Narodu, w wielkość świętej naszej Sprawy! 
Nie damy Ziemi! (Odrywa Tarczę Dawida i «- 
nosi 4 wysoko). Oto nasz sztandar! 

(Świeczki wychodzą, Śpiewając na mełodję 
Roty M. Konopnickiej: 


„Nie rzucim Ziemi skąd nasz ród. 
Nie damy pogrześć ducha wiary, 
ludzki my naród — judzki lud...“ 


Za sceną: „Nie damy „by nas złamał wróg 
-— iak nam dopomóż Bóg. 

(Ściezrinia się zupełnie. Na oknie dopalają się 
świeczki). © 


Gdy po kilku dniach weszli do domu Bashutina, 
doznali nadzwyczajnego przyjęcia. Ośmieleni do- 
brem przyjęciem, wyjawili swą prośbę. Jakie by- 
ło ich zdziwienie, gdy gospodarz kazał im natych- 
miast iść do żony, która zwykle zajmowała się 
rezdawaniem jałmużny, aby ona dała im pełną 
miarkę dynarów. Wędrowcy zdziwieni patrzyłi 
jeden na drugiego, nie chcąc własnym uszom wie- 
rzyć. Udali się wreszcie do żony i powtórzyli jej 
słowa męża. 

Ona nic namyślając się diugo, zapytała, czy 
mąż kazał dać przepełnioną, czy też tylko pełną 
miarkę pieniędzy. Skoro nie umieli dać odpowie- 
dzi na pytanie, postanowiła niewiasta dać im wię- 
cej i nasypała dużo pieniędzy. Dobroczynni m- 
dzie, ciesząc się z dużej a niespodziewanej jałmu- 
żny, wrócili do pana i zagadnęli go, czy nie bę 
dzie zły, że żona jego dała im za dużo. Ale wła: 
ścicie] odpowiedział: „Zaprawdę żona moja do- 


| skonale pojęła i wykonała moją myśl. Ale teraz 


„Str. 6_ 


powiedzcież mi, dlaczego tak późno przybyliście 
do mnie?!“ Mężowie zaczerwienili się i zaraz 
przyznali się do podsłuchanej rozmowy. Wspa- 
niałomyślny gospodarz, usłyszawszy to, wcale się 
nie obraził, tylke zaznaczył im, że sam może żyć 
skromni» i według s'wego upodobania oszeżęazać, 
ale wobec bliżnich nie powinien i nie wolno mu 
tego czynić. 
Tłum. z hebr. Henryk Goldberg. 
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Książki dla młodzieży 
ZALMAN SZNEUR: „LEJALDEJ JIZRAEL*. 


Zalman Szneur należy niewatpliwie obok Bia- 
lika i Czernichowskiego do najwybitniejszych 
przedstawicieli współczesnej poezji hebrajskiej. 
Ale dotychczas Szneur tworzył tylko dla doro- 
słych. Jego poezja była przeznaczona dla współ- 
czesnych Żydów wciągniętych w wir europejskiej 
cywilizacji wielkomiejskiej. 

Obecnie Szneur zaczął tworzyć także dla mło- 
dzieży. 

Wspomniany wyżej tom poezji jest pierwszą 
jego praeą w tej dziedzinie. I musimy z wielkiem 
zadowoleniem stwierdzić, że pierwsza próba poe- 
ty w zupełności się udała. Potrafił bowiem poeta 
stworzyć już w pierwszych swoich wierszach ści- 
sły kontakt z młodzieżą. Uderza w nich przede- 
wszystkiem serdeczny ton i bezpośredni stosunek 
do młodzieży. Czytając te wiersze, młodzieniec 
nie czuje żadnej >- pe między sobą a poetą. 

„Lejaldej Jizrael* jest ważnym przyczyn- 

em w naszej dosyć EZ literaturze dla 
młodzieży. 


„BAMOLEDET*: WYDAWNICTWO 
„SZACHOR* JEROZOLIMA. 


Zrzeszenie nauczycieli w Palestynie rozpisało 
niedawno temu konkurs na najlepsze prace ucz- 
niów i uczenie na następujące trzy tematy: 1) pra- 
ca, 2) ojczyzna i 3) Ściana Płaczu. Redakcja „He- 
chawer“, która urządziła konkurs, wyszła z zało- 
żenia, że powinno się w obecnej ważnej chwili 
historycznej Palestyny, gdy ważą się losy naro- 
du żydowskiego, w czasie radosnej twórczej pra- 
cy około naszej siedziby narodowej, kiedy wszyst- 
ko nabiera nowe kształty i formy, zbadać stosu- 
rek młodzieży do najważniejszych trzech zagad- 
mień w życiu palestyńskiem. 

Ww komisji konkursowej zasiadali wybitni nau- 
«ezyciele i poeci (między innymi i poeta N. Bystry- 
cki), którzy z kilkuset prac wyróżnili zaledwie 
kilkadziesiąt. W pracach tych zapoznajemy się do- 
kładnie z prądami nurtującymi wśród młodzieży 
palestyńskiej. Dowiadujemy się o jej stosunku do 
pracy, ojczyzny, Ściany Płaczu, czyli do naszych 
świętych zabytków historycznych. Ze wszystkica 
prac bije żywiołowa wprost chęć do pracy twór- 
czej, do pracy fizycznej w pełnem tego słowa zna- 
czeniu. Ojczyzna zaś nie jest dla młodzieży pale- 
styńskiej czemś abstrakcyjnem, lecz zjawiskiem 
realnem i codziennem. Gorąca miłość do Erec nie 
objawia się u nich w sentymentalnym, lub krzy- 
kliwym irazesowym patrjotyźmie, lecz w głębo- 
kiej świadomości posiadania własnego kąta na 
kuli ziemskiej i pracy około jego odbudowy. Tak 
to pojęcie pracy i ojczyzny idą w parze u mło- 
dzieży palestyńskiej. 

Materjał zebrał i ułożył J. Spiwak. 

Benzior. Zangen. 
—go— 

SZTUCZKA CHANUKOWA naszej cenione 
współpracowniczki p. Blanki Holłandrowej be 
dzie mogła służyć naszym młodszym czytelnikom, 
jako ważna część programu uroczystości cha- 
nukowej. 

Mamy nadzieję, że przysporzycie naszemu fun- 
duszowi wykupna ziemi, dochodów, przez urzą- 
dzenie przedstawień. Przesyłajcie Ar eT 
z przedsiawień, chętnie umieścimy. Pieniądze 
wprost do Centrali K. K. Ł. Zielona 10. z dopi- 
skiem „Dzienniczek“. 


—— 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Sara Kornreich: Będziemy się starali, w krót- 
kim czasie zapodać tytuły książek polskich odpo- 
wiednich dla młodzieży. O iłe znaczek nie będzie 
potrzebny, wrzucimy równowartość do puszki 
K.K. L 

Henryk Goldberg: Rozporzadzasz pewnie znacz- 
ną ilością czasu i wielką doza cierpliwości, sko- 
Fo jesteś tak „nłodnym*. Przegladniemy przesła- 
pe prace i *łumaczenia, skoro łędą odpowiednie 
de druku, chętnie je umieścimy. Odwzajemnia ny 
serdeczność i pocnwalamy staranność przesyłek. 

Maurycy Sch.: Myślimy bardzo często o Tobie ) 
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iż mi, dlaczego tak późno przbyiikee| | Aforyzmy 


Im myśl dojrzalsza, tein doskonalsza: 
Im młodsza, tem słodsza. 

æ . € 
Z kłębka zawikłań 1 stu zagadek 
Składa się czasem zwykły przypadek. 


Róże przeznaczone są każdej osobie; 
Jedna ma je w życiu, a druga na grobie- 


Saia Szwarcówna- 


DZIAŁ ROZRYWKOWY. 


Łamigłówka I. 
(Ul. Tonka Pinterówna), 


Znaczenie wyrazów: Rozbójnik morski, wy- 
strzał na cześć, owoc, zapał, posiedzenie, straż, 

uczta po pogrzebie u katol, pseudonim autora 
„Dybuk“, zwolennik. Miejsca oznaczone krzyżyka- 
mi dadzą nazwę drogiego dla nas kraju. 


Łamięłówka 2. 
(UI. N. Gross, Kraków). 
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ONA WIOM 
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Znaczenie wyrazów: Owoc południowy, Imię 
żeńskie , Miara powierzchni, Nowy sterowiec a- 
nierykański, Zwierzę górskie, Nasz praojciez, 
Drzewo, Półwysep. Łitery początkowe czytane z 


góry na dół dadzą nazwę żyd. org. skautowej. 


KTO ROZWIĄZAŁ ZAGADKI Z NRU 17 i 18-GQ. 


Klara Penler, Zosia Kahane, KE. Blatt, Otto 
Blaustein, Eisenbachówna Nina, Gezet, Felicja 
Kanarkówna, Olga Seemanówna, Andzia Kellner. 


KTO NADESŁAŁ ZAGADKI: 


Efraim Blatt, Irena Korngold, A. H. H. Akiba, 
Natan Gross. 
ROZWIĄZANIE ZAGADKI Z NRU 18 BRZMI: 
Dr Ozjasz Thon, Nowy Dziennik. 


LOSOWANIE NAGRÓD DAŁO NASTĘPUJĄCY 
WYNIK: 


Henryk Goldberg (Kraków), Eisenbachówna Ni- 
na (Kraków) zgłoszą się do redakcji po odbiór 
nagród. 

EEEE E "tak" COSI" E s; 


| semi że byłbyś właśnie deskonałyn: materja- 
łem dla „Nowego człowieka* w Palestynie. Czy 
Anda E. napisała, przyrzekła i zainteresowała się 
listem. 

Lola: Wiersze są warte omówienia. 
zwrotki .pierwszego śniegu“ są nawet 
dobre. 

J. W.: Umieścimy z okazji „Dnia Matki“, 
miejsce pozwoli. 

Mojżesz Rand: Zauważyliśmy znaczną poprawę 
stylu. W miarę miejsca umieścimy. 
G. R.: Trudno jest przerabiać, 
wartościowe i oklepane Proszę 

nad czem innem. 

M. Birnbaum: Sztuczkę umieścimy, proszę we- 
dle tękstu ułożyć tańce, wzgłędnie zmienić tekst. 

Szomeret z kwucy Prachim: Trzy lata to długi 
szmat czasu, dla kształcenia się i pracy nad so- 
bą, a także dla wyrobienia sprawności fizycznej 
tak bardzo potrzebnej w Erec. Pożegnanie odjeż- 
dżających towarzyszy było bardzo serdeczne. 

Ludwik R.: Będziemy się starali nowelkę po 


Niektóre 
bardzo 


gdy 


rzeczy mało- 
zastanowić się 


t 1 . : GLAM 
Natchnienie szowinizmu. 


Nr. 355 


Z a lenna WDR. NBEE 


Czy powtórzy się rok 18838? 


Krakatau, wulkan leżący niedaleko Jawy, wzno- 

wił ostatnio swe czynności i zieje ogniem. Lud- 

ność okoliczna żyje w panicznym strachu, w oba- 

wie przed powtórzeniem się katastrofy, jaka mia- 

łu miejsce w r. 1883, kiedy rozszalałe fale znisz- 

czyły liczne osiedla na wybrzeżu Oceanu Indyj- 
skiego. 
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NADESŁANE CZASOPISMA. 


NOWY NUMER „EPOKI“. Wyszedł Nr. 10 ty- 
godnika „Epoka“ i zawiera treść następującą: 
Wydarzenia i dokumenty: Nowa  plutokracja 
„Zabawne więzienia” 
— 58, Gzeczelnieki: 


Wielka zmiana. Też reklama. 


Na szańcach pacylizmu. — Józef Wasowski: Cre- 
do społeczne Stefana Żeromskiego. -— Dr. Eug. 
Pragierowa: „6 dni zarobku — 5 dni pracy”. - 


Odgłosy: Dla widzów — nie dla gapiów. — Widz: 
Maskarada. — J. K.: Umundurowane dziewczęta. 
Irma Brudnicka: Wychowanie w k.asztorze. 
Jerzy Kornacki: Jawne sprzysiężenie. — Jerzy 
Życieński: Wykolejeńcy. — St. Gr.: Przegląd po- 
lityczny. —- Listy do „Epoki“. — Odpowiedzi re- 
dakcji.  —Redakcja i administracja: Warszawa, 
Okólnik 11. 

„SPRAWY NARODOWOSCIOWE*, czasopismo 
poświęcone badaniu spraw  narodewościowych 
(Nr. 4—5, R. VD. Wydawnictwo Instyluta Badań 
Spraw Narodowościowych w Warszawie, str. 240, 
cena podwójnego zeszytu zł 8. (lipiec, sierpień, 


wrzesień br.). Naczelne miejsce zajmuje artykuł 
p. Dr. Alfonsa Krysińskiego na temat „Ludność 
polska a mniejszości w Polsce w świetle spisów 


ludności 1921 i 1931 r.'. Następny artykuł omawia 
„procesy rozkładowe w grupach ętnicznych nie- 
zorganizowanych". Ciekawy przyczynek do histo- 
rji kolonizacji żydowskiej daje monograficznie o- 
pracowany artykuł p. inż. Babiekiego pt. „Zarys 
historyczny kolonizacji żydów w Rosji przedwo- 
jennej ze szczególnem uwzględnieniem b. gubernij 
zachodnich, wchodzących obecnie w skład Pań- 
stwa Polskiego”. Bogaty dział kroniki. Kwestje 
narodowościowe poza granicami  Rzeczypospoli- 
tej. St. Czosnowski omawia sprawy mniejszości w 
Unji Międzypurlamentarnej, red. St Paprocki da- 
je wyczerpujące sprawozdanie z VIII Kongresu 
Mniejszości Narodowych w Wiedniu. Wkońcu jest 
tu omówiona przygotowawcza konferencja Żydo- 
wskiego Kongresu Świalewego. Recenzje wyda- 
wnietw. — Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach i administracji, Warszawa, ul Nowy Świat 


RZE (—) 
„PRZEGLĄD POLITYCZNY“. Czasopismo po» 
święcone zagadnieniom polityki zagranicznej. 
Warszawa, październik 1932. Tom XVII. Zeszyt 4. 
Treść: Konsianiy Symonolewicz — Kwestja man- 
dżurska na tle polityki i gospodarki światowej. 
Hellmut von Gerlach — Rzesza Niemiecka przed 
wyborami Kronika miesięczna Przegląd czaso- 
pism. Bibljografja. Chronołogiczne zestawienie 


wydarzeń. Adres: Warszawa, Rynek Starego Mia- 
sta 31. 2) 
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pewnej przeróbce umieścić Wiersz pójdzie, z oka- 
zji „Dnia Matki“ dzieli nas jednak dość czasu od 
tej chwili. (>) 
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Str. 7. 
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przy pracy 


(Od koresp. wiedeńskiego „N. 


Wiedeń, w listopadzie. 


Cisza, jakgdyby makiem zasiał. A w ciszy pa- 
dają słowa: 

„Baczność! . Pausole, 
365, poraz piąty!“ 

Pausole — tak się nazywa król, a królem jest 
Janmings. Odziany jest on w gronostaje, ma 
złotą koronę ( z papieru) na głowie i coś mówi. 
czego dokładnie nie słychać. Coś mu jego par- 
tnerka, milutka i malutka Sidney Fox odpowia- 
da, tłum komparserji prze ku parze królew- 
skiej, gdy wtem — przeraźliwy gwizd pomocni- 
ka reżyserskiego: jeszcze raz! wszystko źle! 

Niezliczone jupiterowe i neonowe lampy ga- 
sną. Sztab reżyserski naradza się. Każdy mówi 
głośno, wymachuje rękami, tylko on, nadreży- 
ser, bóg tego atelier, Aleksander Granowski, 
zachowuje, jak na Boga przystało, olimpijski. 
spokój. Boy, którego sobie z  Grand- Hotelu: 


wersja angielska, scena 


przyprowadził, nie odstępuje go ani ną krok 
i nosi za nim duży, wygodny fotel, stawiając 
go tam, gdzie Granowski właśnie przystaje: 


nad brzegiem stawu, wśród kwiecia lotósu. albe 
na marmurowych schodach, prowadzących do 
pałacu królewskiego, albo wreszcie wśród fan- 
tastycznych rusztowań, gdzie panują elektrycy. 
Jannings wykorzystuje pauzę jak zwykle: z €- 
gromnej szklanicy wychyla duszkiem wino i za- 


raz jest w lepszym humorze. Opowiada jakiś 
dowcip Sidney Fox. Ta odpowiada mu łamaną 
niemczyzną i dalej pracuje nad swoją — ro- 


bótką ręczną. 

Rozglądam się po ogromnej hali, zajętej w 
jednej trzeciej przez fantastyczny dekorację, 
przedstawiającą pałac królewski i wejście do 
pałacu. Przed pałaceen — staw z prawdziwą 
wodą, a nad stawem siedzą wyrafinowanie u- 
brane. a raczej rozebrane statystki i piją kawę, 
którą roznoszą kelnerzy. Są biedactwa zmęczo- 
ne: od pół do ósmej rano pracują już w atelier.. 
Słychać wszystkie prawie europejskie języki: 
dominują rosyjski i niemiecki. Rosyjski, no bo 
Granowski posiada sztab współpracowników 
złożony głównie z Rosjan (żyjących w Paryżu), 
a niemiecki, bo jest to przecie atelier wiedeńskie 
z pracownikami technicznymi, ale także : arty- 
stycznymi Wiedeńczykami, Często gęsto sły- 
chać też rozmowy, prowadzone w języku francu- 
skim i naturalnie angielskim. By wieża Babel 
była zupełna wykrzyknał Granowski w pewnym 
momencie, gdy się dowiedział, że taśma filmo- 
wa się skończyła i skutkiem tego przerwa mus: 
być dłuższa: „Mazeltow““! 

W przeciwległym kącie hali stoi „Onkel To- 
bis Hütte“, Nie chata wuja Toma, ale wuja To- 
bisu — aparatura dzwiękowa. Ten kąt jest spe- 
cjalnym szacunkiem otaczany. Ale i tam pełno hı 
dzi, Ile ludzi jest terz w atelier? Dwieście? Trzy- 
sta? A wszyscy spoceni z gorąca jupiterowych 
lamp, statystkom i artystkom cieknie ciemna 
szminka z twarzy — fryzjerzy i garderobiane 
mają bez ustanku, nawet w czasie przerwy dużo 
do roboty. 

Korzystam z chwili, kiedy Granowski prze- 
chodzi wraz z swoim boyem obok mojego pun- 
ktu obserwacyjnego: 


— Panie reżyserze, parę słów... 

Granowski jest grzecznym Światowcem, nie 
ucieka przed natrętnym wywiadowcą. Biedny! 
Ile to wywiadów dziennie musi dawać. (Wraz 
ze mną zostali dzisiaj zaproszeni do atelier 
przedstawiciele dzienników wiedeńskich.) 

Stawiam w pośpiechu parę pytań, jedno po 


=i an 


Dziennika“) 


drugiem. Granowski odpowiada ryczałtem: 
„Wie pan, że pracowałem w Moskwie. 
studjowałem uw Sranisiawskiego 1 Reinnhar 
Prowadziłem reżyserję „Urjeła Akosty” w „hfa 
bimie', kierowałem „Żydowskim Teatrem Ar- 
tystycznym* w Moskwie, z którym udałem się 
na tournee po Europie. Zostałem w Niemczech. 
gdzie nakręcałem parę filmów: zna je pan — 
„Symfonja wielkiego miasta”, „Kufry pana O 
F.“ Filmy te byl. eksperymentami, jak ekspx 
rymentem jest — tylko na znacznie większą 


i skałę — film, przy którego bólach porodowych 


| dzy obrazem, a dźwiękiem jest 


jest pan obecny. 

— ..Dłaczego szukam 
Bo, widzi pan, jestem zdania, że współczesny 
film znajduje się na fałszywej drodze. „Hun- 
dertprozentiger Sprechfilm' jest zaprzeczeniem 
istoty filmu. Sztuka filmowa nigdy nie może 
się ograniczać do kopjowania teatru. Suprema- 
cja słowa jest nonsensem, mającym swoje Źró- 
dlo w nagłym rozkwicie technicznym  dźwię 
kowca. Mojem artystycznem zadaniem jest 
stworzenie filmu mówiącego z muzyką i spe- 
cjalną kompozycją słowa. Kamera musi się 
wyzwolić z tyranji dźwięku. W partyturze fil- 
mu rzeczą najważniejszą jest ruch, jak to mja- 
ło miejsce w filmie niemym — dźwięk leży na 


nowych możliwośc: 


i drugiin planie. Wrażenie optyczne jest ważniej- 


sze od akustycznego. jestem przekonany „Že te- 
go zdania muszą prędzej, czy później być i c: 
wszyscy reżyserzy, którzy nie życzą sobie zu- 
pełnego upadku sztuki filmowej. Między obra- 
zem a dźwiękiem nie istniał dotychczas zupełny 
paralelizm. Rytm muzyczny musi znaleść swó; 
wyraz w obrazie. Stworzenie absolutnej, arty- 
stycznej, a nietylko technicznej harmonji mię- 
moim celem. 
Czy mi się uda? Zobaczymy! 
Granowski żegna się tak szybko, 
nie mam czasu podziękować, Malarz 
Vertes, który się częściowo naszej 
przysłuchiwał (projektował on dekoracje 


że nawet 

paryski 
rozmowie 
da 
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RZEGLĄD FILMOWY 
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Rozmowa z Aleksandrem Grano: skim. — Emili Jannings 


| 


: filmu ;Pausole'), mówi z 
niemczyzną: 

— Uda się, uda się napewno. 

I tak jak Vertes są wszyscy w atelier opty 
imistycznie nastrojeni i pracują z zapałem. Na- 
wet Sidney Fox na chwilę odrywa się od swojej 
robótki: 

— O, Monsieur Granowski — bardzo 
wszystko -— dużo — umie... 

Jannings uśmiecha się, potakuje głową i mil. 

czy. Nie chce dawać wywiadu, nawet, krótkie- 
go. Woli pić wino. Kelner napelnia mu ciągłe 
szklankę, 
Przecie wszyscy o mnie wszystko wiedzą. 
Tyle tylko powiem: cieszę się, że mogę pracować 
z Granowskim. A teraz przepraszam, bo muszę 
się znowu ubrać w moje grunostaje. jak na Je- 
go Królewską Mość przystało. 

Jannings jest bowiem Jego Królewską Ma 
ścią, monarchą na jakiejś fantastycznej wyspie, 
wymyślonej przez Piotra Louys, Akurat tę baj- 
kę dla dorosłych wybrał sobie Granowski za su- 
jet do swojego nowego filmu. I będzie on na- 
prawdę bajką, barwną i fantastyczną. Sztuka! 
Wszak król Pausole ma trzysta sześćdziesiąt 
i sześć żon — na każdy dzień w roku inną. Te- 
raz rozumiem, dlaczego wszystkie statystki bie- 
gną po atelier na pół nago i w zlotych koronach 
na głowie: są to panie królowe. 

A dłaczego się film ten w Wiedniu nakręca? 


zapałem lamaną 


"Bo Jannings występuje tu w „Deutsches Volks- 


theater" w sztuce hauptmannowskiej „Vor 
Sonnenuntergang“. Jannings gra wersję niemie- 
cką i angielską, Rolę króla w wersji francuskiej 
gra jakiś aktor paryski, którego nazwiska nie 
zdołałem zapamiętać. I tylko część filmu nakrę- 
cana jest w Wiedniu. Na przyszły tydzień wy- 
bierają się wszyscy z Granowskim do Paryża, 
gdzie dalsze scenv będą nakręcane. A do Wie- 
dnia przybył Granowski z swoim sztabem z 
Riwjery, gdzie robiona zdjęcia pod gołem nie- 
bem. Mój Boże — i dziwić się tu potem, że 
film taki kosztuje majątek! 

Gwizd pomocnika reżyserskiego. Granowski 
siedzi już w swoim fotelu. Wszystkie lampy ju- 
piterowe płoną. Cisza. Król Jannings tylko je- 
szcze © coś swojego fryzjera prosi. Sidney Fot, 
pierwsza nałożnica monarchy. odkłada 1obótkę 
ręczną. Statystki gromadzą się według planu. 

„Baczność! Pausole, wersja angielska, scena 
635, poraz piąty!“ Dr. Szymon Wolf. TF 


Lwie ciekawe premiery warszawskie 


„DREWNIANE KRZYŻE”, 


Na ekranach warszawskich wyświetlanych jest 
ostatnio kilka nowych, ciekawych filmów. Prze- 
dewszystkiem francuska odpowiedź na „Froni 
Zachodni „Pabsta i „Na Zachodzie bez zmian* 
Millestone'a. Film Raymonda Bernard. Powiedz 
my odrazu, że pacyfizm zepehnięto tu na dalszy 
plan, na pierwsze miejsce w „Drewnianych Krzy 
żach* wysunięto momenty patrjotyczne. Pozatem 
powtórzono tu szereg efektów znanych już z in- 
nych wielkich filmów przeciwwojennych. Jeśli 
idzie orealizację tematu, krytyka zarzuca reży- 
serowj przedewszystkiem, że wydłużył część 
pierwszą, znużył przydługim wstępem, a dor erc 
pod koniec olśnił techniką i montażem. Pozatem: 
trochę zbyt karmelkowa poezja w niektórych sce- 


nach (w scenie cmentarnej); żle zagrany atak 
szału jednego z żołnierzy, brak odpowiedniego 


nastroju grozy i t. d. Film posiada jednak j znacz- 
ne zalety: dobrą fotografję, wyrazisty  Światło- 
cień, plastyczną kompozycję zdjęć, a nadto do- 
bry, zgrany zespół aktorski. Bohaterem jest tu 
przedewszystkiem -— pluton piechoty. Wymowę 
djalogów trudniej — na ekranach polskich — ote- 
nić; napisy w języku polskim zniekształcono; na 
końcu „przyklejono* marsyljankę. której niema 
w oryginale. Niewiadomo poco. 


u nA 


„BEZDOMNI“ („DROGA W ŻYCIE'), 

Zaciekawienie budzi nowy film sowiecki we 
świetlany obecnie w Warszawie. Tytuł „Droga 
w życie“ zmieniono na „Bezdomni“. Jest to obraz: 
walki o młodzież, walki o jej uspołeeznienie. Wal- 
kę tę podjął młody zapalony wychowca Sergie- 
jew. Metoda jego polega na tem, że wyrzeka się 
przymusu i teroru, budzi armbicję dzieci w kierun- 
ku pracy produktywnej, dobrowolnej. Dzieci pod 
wodzą mongolskiego wyrostka Mustafy buntują 
się jeszeze od czasu do czasu. w końcu jednak 
następuje odrodzenie: zastęp młodzieży pod wo- 
dzą tegoż Mustafy buduje linję kolejową przez 
bezdroża wiodące do nowego osiedla. Na widza 
działa przedewszystkiem  niezaprzeczony opty- 
mizm wiejący z ekranu, z filmu Ekka. Stąd może 
też i rozmach artystyczny śmiałej twórczej in- 
wencji. Obrazy ujęto w sugestywny rytm. Foto- 
grafja doskonała. doskonały jak stwierdza 
krytyka warszawska — jest też materjał dźwięko- 
wy filmu muzyka. pieśni chóralne. Ekk opem- 


je też dobrze metaforą filmową i filmową asocja» 


cją. Także pod względem aktorskim zespołowy 
ten film wypadł dobrze. (Zwłaszcza kapitalny 
mongoł Iwan Kirfa — Mustafa i M. Batałow. wy- 
chowawca dziej W Dragowarow Ceały Kole 
ka i in). Cenzura film troche zniekształciła. jak 
stwierdza krytyka warszawska: niepotrzebnie. 
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Na szerokim świecie 


MARLENA GRAĆ MIAŁA W POLSKIM FILMIE? 


Reżyser Michał Waszyński złożył przedstawi- 
cielowi tygodnika „Kino“ w swoim czasie cieka- 
we oświadczenie. 

Kiedy rozpoczęto nakręcanie zdjęć do „Kultu 
ciała”, reż. Waszyński z p. J. Rosenem wyjechali 
do Berlina, aby zaangażować artystkę do wyko- 
nania roli głównej. Wówczas pertraktowano m. 
in. z aktorką, która właśnie rozpoczynała wielką 
karjerę. 

Była to — Marlena Dietrich, ale nazwisko to 
"wówczas niewiele jeszcze mówiło. Ostatecznie 
zaangażowano Agnes Petersen, żonę I. Mozżuchi- 
na, 

Marleną Dietrich zainteresował się w niespeł- 
na rok potem Józef Sternberg. Zamiast grać w pol 
skim filmie Marlena wyjechała de Hollywood, aby 
zostać pierwszą „gwiazdą* Paramountu i groźną 
rywalką Grety Garbo, 

. Skończyło się więc dla Marleny nienajgorzej!... 


GRETA GARBO W LONDYNIE? 
INNA WERSJA: WRACA DO HOLLYWOOD? 


O Grecie Garbo rozpowszechnia się ostatnio 
coraz to nowe pogłoski i wieści, I tak wedle jed- 
nej z ostatnich wersyj ma Greta Garbo wrócić 
wkrótce do Hollywood. W Hollywood zamierza 
Greta Garbo grać podobno w filmie „The pain- 
tet Beil“ według sztuki Maughama. 

Według innych informacyj, „boska“ Greta pra- 
ceować zamierza dla jednej z wytwórni angiel- 
skich pod Londynem w Elstree („British Interna- 
tional“). W związku z tem Greta Garbo nawiązała 
już podobno kontakt z aktorem scenicznym i fil- 
mowym Karolem Brissonem, również Szwedem 
g pochodzenia. Jak wiadomo wytwórnia w El- 
streo rywalizować zamierza ostatnio z Holly woo- 
dem. Do Londynu przybyła Greta podobno „inco- 
gnito“: w rogowych okularach, w nieprzemakai- 
mym płaszczu, jak tysiące „girls'* w londyńskiej 
City. W hotelu, do którego zajechała (hotel Wa- 
ehington Curzon Street) poznano ją podobno po 
ubuwiu, które sławna aktorka wystawiła do o- 
czyszczenia, przededrzwi: buciki opatrzone były 
znakiem... Hollywoodu. 


LUBICZ NAD TAMIZĄ. 


- W Londynie bawi ostatnio znany reżyser Er- 
nest Lubicz, który jest podobno zachwycony a- 
tmosferę, architekturą i patyną starego Londynu. 
Zamierzs też podobno wprowadzić stary Londyn 
ma taśmę. 


KONSERWATYZM ANGIELSKI. 


Jeśli już mowa o Londynie, warto zaznączyć, że 
znany spór o prawo wyświetlania w Londynie fil- 
mów w niedzielę, zakoczył się kapitulacją kin wo- 
bec wszechwładnej woli „rady hrabstwa Londyn". 
Plebiscyt w ratuszu londyńskim udowodnił, że 
znaczna większość członków komisji widowisko- 
wej jest — ze względów religijnych — przeciwna 
otwieraniu kin w niedzielę przed szóstą wieczo- 
rem. Najciekawszą może jednak ilustracją odno- 
Mnych nastrojów w magistracie londyńskim jest 
fekt, że córka obeenego premjera Mac Donalda. 
p. Izabella Mac Donald, zabierając głos w dysku- 
sji wypowiedziała się przeciw koncesjom na rzecz 
kin. które wzamian za prawo wyświetlania fil- 
mów w niedzielę popołudniu. proponowały przele- 
wanie wielkiej części dochodów niedzielnych na 
cele instytucyj dobroczynnych. Propozycję taką 
nazwąła p. Izabella Mac Donald niemoralną. 


W Niemczech 
NOWA KREACJA WEGENERA I T. LOOSA. 


W filmie biograficznym p. t.: „Marschale Vor- 
wärts“ w którym jedną z głównych ról grać miał 
pierwotnie Albert Basserman, występują m. in.: 
Paweł Wegener (w roli Bliichera) Teodor Loos 
(w roli króla Fryderyka Wilhelma III). Obraz re- 
Zyserowany przez Heinza Paula wyświetlają 0- 
becnie dwa kina berlińskie: autorami scenarjusza 
są. Arzen Cserepy i Heinz Paul. 


„MORALNOŚĆ I MIŁOŚĆ”. 


Wytwórni niemiecka ..Kristall-Film* nakreea 


"becnie obraz p. t.; „Moralność i miłość“. Głów- 


ne role kreują: Greta Mosheim i Oskar Homolka. 
Scenarjusz: Claren. Reżyseruje: Jerzy Jacobi. 


„MIŁOŚĆ W MUNDURZE". 


Jest to nowy film nakręcany z Harry Liedi- 
kiem. W obrazie tym wystąpią nadto: Ery Bos 
(jako partnerka Liedtkego), F. R. Kampers, Ti- 
bor Halmay, P. Heidemann, Julja Serda, i in. 
Scenarjusz: Ryszard Kessler. Inscenizacja: Je- 
rzy Jacobi, 


CIEKAWA STATYSTYKA BERLIŃSKA, 


Ciekawą statystykę „filmowa“ ogłasza miej- 
ekie berlińskie biuro statystyczne. Otóż w miesią- 
cu styczniu b. r. było w Berlinie czynnych 371 kin 
o łącznej sumie miejsc 186.283 i 5.834.858 widzów. 
Widzowie ci zapłacili razem 4.663.669 marek nie- 
mieckich, W lipcu b. r. liczba widzów spadła o- 
ezywiście i wynosiła w 349 czynnych kinotea- 
trach berlińskich tylko 2,694.245 widzów, którzy 
uiścili za bilety 2,018.479 marek niem. We wrze- 
śniu b. r. liczba kin berlińskich wzrosła do 379, 
liczba widzów wynosiła 4,502.872, dochody z bile- 
tów — 3,486.139 marek. 


Z produkcii czeskiej 


EGON ERWIN KISCH — REŻYSEREM 
FILMOWYM! 


Znany pisarz Egon Erwin Kisch reżyserować 
będzie film z Viasta Burianem. Obraz nosić ma 
tytuł „Podróż z Pragi do Preszburgą w 365-ciu 
dniach". Film nakręcany będzie w Pradze Cze- 
skiej. Autorem scenarjusza będzie zapewne wła- 
śnie Egon Erwin Kisch. Film zatem zapowiada 
się ciekawie. 


NOWY FILM ANNY ONDRA. 


Anny Ondra kreuje w Paryżu główną rolę w 
nowym filmie p. t.: „Baby“, Scenarjusz napisał 
Hans Zerlett, autor scenarjusza poprzedniego 
pełnego powodzenia, fiimu Anny Omdra p. t.: 
„Kiki“, Reżyseruje i tym razem Karol Lamac. W 
innych rolach występują m. in.: młoda Wiedeńka 
OHy Flint, Małgorzata Kupfer, Wiii Stettner i A- 
dof Wohidbriick. 


Nr. 355 
„PIENIĄDZE, ALBO ŻYCIE“, 
V et W 


Produkcji czeskiej przybył ostatnio znowu dość 
udany obraz „Pieniądze lub życie“ w realizacji 
aktorskiej artystów Voskovec et Werich, (popu- 
larna spółka znana pod skróconą nazwą V et W.). 
Mnóstwo tu romantycznych, trochę egzotycznych, 
i groteskowych, a trochę społeczno-satyrycznych 
pomysłów. Nie bez wpływu Chaplina i Buriana’ 
Gonitwa za klejnotami, ucieczka schronienie w. 
muzeum, walka ze złodziejami, wreszcie zwrot pe- 
reł — wszystko to jednak na wesoło — romat- 
tycznej kanwie. I tutaj znów próba filmowej come 
media dell'arte. A prZytem doskonałe kreacje ak- 
torskia przejewszystkiem wspomnianych arty« 
stów: Voskovec et Werich. 


Filmy sowieckie dla mniej: 
szości narodowych 


DŹWIĘKOWCE W JĘZYKACH ŻYDOWSKI, 
POLSKIM I UKRAIŃSKIM. 


W unji sowieckiej wyłoniła się ostatnio Kwee 
stja dźwiękowców dla mniejszości narodowych 
sowdepji. Rząd sowiecki nie chciałby mianowicie 
narzucać dźwiękowców w języku rosyjskim po- 
szczególnym republikom Związku radzieckiego. 
Ostatnio rozpatrywano też w Moskwie plun nm 
kręcania dźwiękowców w językach poszczegól: 
nych narodowości Z. S. S. R. Plan napotyka jed- 
nak trudności bo sprawa dobrych ateliers filmos 
wych w poszczególnych republikach sowieckich 
i sprawa dobrych aktorów poszczególnych narodo- 
wości nie jest łatwa do rozwiązania. Wobec tego 
przy wielkich wytwórniach moskiewskich i lenin- 
gradzkich postanowiono podjąć produkcję fil- 
mów w językach sowieckich mniejszości narodo- 
wych. I tak przystąpiono już do synchronizacji 
dwóch dźwiękowców w językach: żydowskim i 
ukraińskim, Prócz tego jeszcze w bieżącym 8020- 
nie zimowym nakręconych ma być kilka więk- 
szych dźwiękowców tatarskich. W Leningradzie 
nakręcają również kilka dźwiękowców dla ludno- 
ści Syberji azjatyckiej, Uwzględniony ma byś 
również język kaukaski. Podobno także wkrótce 
nakręcony ma być film sowiecki w języku polskim. 
(Na Ukrainie sowieckiej istnieją okręgi o dość 
znacznej ludności polskiej). W Kijowie jedno z a- 
teliers fitmowych również nakręca obecnie dwa 
dźwiękowce w języku polskim, 


KĄCIK DLA PAŃ. 


Moda o sfu obliczach 


Nigdy jeszcze moda nie rozwijała tylu możliwo- 
ści, co teraz. Niema osoby, niema -ylwetki, któ- 
raby nie mogła wynaleźć lla siebie czegoś w niej 
korzystnego. Bo są niby zasadnicze kanony: li- 
nja, rękawy, ale tyle w tem rozmaitości i odchy- 
leń, że jest w czem wybierać. Naprzykład: mo- 
dne są bufki na rękawach. Ale w którem miejscu 
je umieścić, to już zależy od gustu i życzenia 
pani. Jeśli pani ma wąskie, spadziste ramiona, 
należy je poszerzyć, umieszczając buly wysoko 
na ramionach. Moda wymaga szerokich pleców i 
wąskich bioder, co jednak nie zmniejsza wcale 
kobiecości sylwetki. 

Jeśli ktoś nie chce wogóle nuiek, mcże zrobić 
pełerynkę, albo sterczące epolety na ramionach — 
to ostatnie w sukniach wełniąnych. Suknie wie- 
czorowe można dowolnie przerabiać z zeszłorocz- 
ných do ciemnych dodać jasne bufiaste rękawy, 
albo aksamitną pelerynkę z długiemi końcami, 
skrzyżowanemi na piersi i związanemi z tyłu w 
wielką kokardę. Można dodać rękawy z koronki, 
wszelkie ażury są ultra modne. Można zarzucić 
pelerynkę, albo związać krawat z fuira, lub jezo 
imitacji. Wszystko można. Trzeba tylko przed- 
tem wystudjować swoją figurę i przejrzeć dobrze 
żurnale, z których przekonać się można o niesły- 
chanej rozmaitości modeli. Jednego tylko nie wol- 
no: wracać do mody przeszłorocznej. To też niech 
żadna pani, broń Boże, nie robi sobie bolerka. a 
jeśli go ma, przerobi na co innego. 

W linji nastąpiła, mała, malutką, ale dość wa- 
żna zmiana. Oto klosz zaczyna się wyżej, niż w 
zeszłym roku. W modzie ostatnich paru lat su- 
knia obcjskała biodra i klosz zaczynał się nisko, 
niemal przy kolanach. Było to zmartwieniem nie- 
jednej z pań, która pomimo masaży, ziółek i dje- 
ty nie mogła osiągnąć wymarzonej wagi 50 kilo. 
Dziś ta sprawa przedstawia się trochę pomyśl- 
niej. Klosz usprawiedliwia swoją nazv;ę. Sylwet- 

ka istotnie zbliża się do dzwonu, linja rozszerza 


się bowiem zaraz pod biodrami, zato (fałdy są 
mniej sute. 

Teraz kolor. I tu szerokie możliwości. Modny 
jest fiolet, niezbyt przez ogół pań lubiany, jako 
rzekomo postarzający. Ale to kategorja myślenia 
naszych babek. Wówczas to kolory biały, różo- 
wy i niebieski przeznaczone były wyłącznie dla 
młodych panienek, mężatki w niebezpiecznym 
wieku balzakowskim, czyli około trzydziestki, 
występowały już w fioletach. Dziś do trzydzie- 
stołetniej kobiety mówi się z uśmiechem pobłaża- 
nia; „Z pani to jeszcze taki dzieciak — co pam 


wie o życiu!“ A Fiolet przestał być symbolem re- 
zygnacji. Zresztą samych odcieni fioletu, od bia- 
do lila, do ciemno śliwkowego, jest chyba ze dwa- 
dzieścia. Niektóre z nich są urocze i bardzo twa- 


(—) 


rzowe. Anita. 
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HISTORJA Z TERMOMETREM. 


Młoda pani domu udaje się do optyka i prosi o 
termometr. 

— Życzy pani sobie termometr 
Celsjusza? 

— A na czem polega różnica? 

— Według Celsjusza woda zagotuje się przy 100 
stopniach, według Reamura — przy 80-ciu. 

— O, w takim razie proszę o Reamura, wypa- 
dnie znacznie oszczędniej, (Le Rire). 


W RESTAURACJI KOLEJOWEJ. 
Gość: -- Dlaczego moja porcja jest prawie o 
połowę mniejsza od porcji mego sąsiada? 
Kelner: — Pociąg szanownego pana odchodzi o 
pięć minut wcześniej. (Le Rire). 


Reamura, czy 
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U źródła handlu narkotykami 


W. porcie Marsylji. — Co można znaleźć w śmie- 


ciach. — Dobry połów. — Okręt-widmo. 


(Korespondencja wlasna), 


Marsylja. w listopadzie. 

Na wybrzeżu w porcie Marsyjji wesole słońce 
jErowancji praży, jakgdyby to był maj, a nie po- 
«mary, listopad. Paręset osób zebrało się w oczeki- 
wamu na przyjazd olbrzymiego parowca Lamar- 
Itine“, powracającego ze Wschodu, Pomiędzy pu 
|Blicznością kzęci się dyskretnie paru ajentów poii- 
eji i — sam inspektor policji. To zapowiadą coś 
poważnego. 

; — Czyżby spodziewano się jakiejś większej kon 
|trabandy, czy ujęcia złoczyńców? 

| a Statek wraca z Indochin, pan rozumie... A 
1eo się stamtąd przywozi? Przecie nie cukierki, ani 
'zabaweczki, tylko... coś znacznie lepszego. Można 
qobrze zarobić. Tu hurtownicy już na to czekają. 

e Gd Czyżby?... 

— No, naturalnie! Cóżby innego, jak opjum! 

Statek wpływa do portu, Robi się zwykły ruch, 
'nieporównane z niczem zamieszanie, kolorowe i 
różnojęzyczne. Ajenci z inspektorem znikają na 
„gtatku. Zadanie ich nie jest łatwe. Kontrabanda 
'opjum jest bardzo surowo Ścigana i należy do 7a- 
jęć równie lukratywnych, jak niebezpiecznych. To 
też towar bywa dobrze chowany. Poprzedni trans- 
port już zdawało sie, wyszedł zwycięsko z rewizji. 
Ajenci przeszukali cały statek od deski do deski 

"i nie nie znaleźli, w końcu, już wychodząc. przy- 
szło im do głowy pogrzebać w stosie Śmieci į wszel- 
kich odpaków. Tam właśnie ukryty był cały trans- 
port opjum. 

W ostatnich czasach handlarze opjum nie mają 
szczęścia. Raz po raz duże transporty wpadają w 
ręce policji. Raz 700 kilo, drugi raz 140 kg. Nieby- 
le jaka strata! 

Ale pomysłowość handlarzy nieżle sobie radzi z 
„prześladowcami*. Organizacja ich jest pierwszo- 
rzędna i bardzo rozgałęziona. Qto np. wczesnym 
rankiem, o godz. 5-tej, odpływa z portu rybackie- 
go żaglówka, Na połów ryb, to bardzo naturalne i 
nikogo nie dziwi. Dziwne jest raczej to, że na dnie 
łodzi starannie ukryty, znajduje się kosz pełen 
wspaniałych, wielkich ryb, kupionych na targu 
Ale o tem celnicy nie wiedzą. żaglówka wypływa 
daloko w pełne morze. Znajdujący się w niej męż- 
czyzna bada horyzont przez lornetkę. Znalazł żę- 
dany punkt: oto na falach kołysze się samotnie 
boja. — To tutaj. 


Do boi przywiązany jest spory pakiet, owinięt; 
w żaglowe płótno i odpowiednio obciążony. Z uśmie 
chem zadowolenia mężczyzna odwiązuje go i kła- 

dzie na dno kosza, Z wierzchu przykrywa się go su- 
to rybami i — jazda z powrotem! 

— Piękny macie dziś połów — wita przyjaźnie 
celnik. 

— Niezgorszy, chwalić Boga, nie mogę narzekać 
— odpowiada skromnie „rybak“. 


W porcie przechadzają się niespokojnie główni 
organizatorzy. Udało się, czy się nie udało? Ale 
grunt to wylądować. dalej idzie już jak z płatka. 

Ciemna noc. Od brzegu odbija motorówka i 
mknie w kierunku Sainte-Maxime. Woda jest gład- 
ka, jak lustro, Brzeg migoce światłami mijanych 
osad i miejscowości kąpielowych, Oto bukiet świa 
teł małego portu St. Tropez, Dolatują dźwięki da- 


| 


„Sfr. ZE 


"3 iwan Je 4 muzyki. W okolicy Sainte-Maxime motorów- 
ka zwalnia: trzeba uważać, żeby trafić. Jest to, 
czego się szukało — ciemny tajemniczy kształt. 
Okręt-widmo, bez świateł, bez śladu życia niemai. 
Yacht, który wygląda, jakby wszyscy w nim ws 

marli, Ale to pozory: na pokładzie stoi kilka os% 

niecierpliwie wpatrują się w mrok. 

— Nareszcie- Macie? I jaki? 

— Jest! Pierwszorzedny — Benares! 

— Brawo! Prędzej, dawajcie! 

Tuzin metalowych, okrągłych pudełeczek wedru 
je z ręki do ręki. Trzy panie, których smukłe 
ksztalty zaledwie okrywa niedbale jedwabme ki. 
mono, wyrywają je gorączkowo. 

— Wszystkie zapasy wyszły... Musieliśmy już 
palić ten obrzydliwy „dross“! Nareszcie mamy coś 
porządnego! 

— Po sześć franków gram. Proszę płacić, 

— Zdzierca! 

— Najlepszy gatunek, dla znawców, Z narażew 
niem życia... 

Ktoś trzęsącą ręką podpisuje czek. Motorówkm 
rozpływa się w ciemnościach nocy. H. P., 
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Z ESTRADY. 


„Bury melonik“ 


Rewia w krakowskiej „Czytelni Towarzyskiej". 


Nastró, bardzo miły. Pogodny. Rodzinny. Hasło: 
śmieci, parodja, groteska i głębsze znaczenie. Sty! 
zamierzeny, a częściowo może i bezwiedny tnochę: 
teatr swobodny, żywiołowy. rozpętany. Swoisty 
rodza) cemmedia dell* arte, muzycznej rewji delt 
arte nu odpowiednim poziomie literackim i artysty- 
cznyan, istota rzeczy i realizacja: w formie — umiar 
kowane „centnum*, w tekstach naogół większa 
Swobuie, samorodność, śmiałość i nowoczesność, 
Przeiia się przedewszystkiiem pewien ostro zary 
sowiany profil społeczny w  imscenizacji znanego 
wierzza Broniewskiego „Księżyc za kratą“ i utwe- 
ru p. .Pol.* pt. „Jimmy”. W „Księżycu“ (słabszym 
troci, pod względem iuiscenizacyjnym i dekoracy1- 
nym) t ćjgłos: Biirstenbu:derówma, Kleinbergowa í 
Katz ©s.ąga dość ciekawy efekt. Świetna pod ka- 
żdym wZ2giędem jest inscenizacja utwonu „Jimuny*”. 
Tekst, dekoracja (p. H, Landauówny), muzyka (p 
Spitzera) i pema dramatycznej, ekspresji kreacja 
p. Klembergerowej, która z utworu wydobyła ma- 
ximum qynamiczmej prężności i emocjonalnego sub+ 
stratu. Poziomu dwóch wymienionych utworów nie 
osiąga już „Palacz“ również uderzający w strunę 
społ»:zrą. Świetna znów jest satyra-groteska „Kle- 
szcze, czy kaganiec“, krzywe zwierciadło działal- 
mości aty atkoholowiej i ,„ośwuatowej'* na wsi. 

Ale program „Burego Melonika* jest ekłektyczny, 
czyli — jak się vo mówi — urozmaicony. (I żywy.) 
Jest też więc pamodja „tańca rosyjskiego“ w kapital- 
nem wykonaniu pp. Biirstembinderówny (baletmi- 
stnzy!u zespołu)) i Ulreicha (świetna maska, tempe- 


mamet, werwa!), jest skecz „Szympans* (Lan- 
dauów'a, Ulreich, Katz) i pomysłowy „Tryptyk bez 
pytań* (Don Alfonso, Ewlalja, Ofiara kryzysu — do- 
wcipay tekst p, B. Hofmanna, świetna realizacja pp. 
Austeria Biirstenbinderówny, Ulreicha). Są piosen- 
ki w dobrem słowa znaczeniu romantyczno- -Senty= 

mentalne i wesoło-setymentalne (,„Ale); doskona- 
iym h mtenpretatonem jest rzutki tenor tego na- 
wpół an.atornskiego zespołu. p. Austern. Są też gro- 
teski ucchę przeszarżowane („Biesiada“). 

Dowc.pnie i swobodmie zapowiada p, Hofmann (na 
zmianę z innymi). 

Rzecz najważniejsza jednak, to owa miła, 
wspomniana już atmosfera bezpośrednioŚści, pogody, 
i zapału wykonawców, amatorów przeważnie. Mo- 
że dlatego właśnie ten klimat bezpretensjonalności 
i pewnej oryginalności. Być może tylko, że ramy 
„Czyiemi Towarzyskiej* są tu za ciasne i zbyt 
lokalnie. (Te) 


PFS 
INFORMATOR GOSPODARCZY 


(zawierający odpowiedzi referatu 
gospodarczego) ukazuje się doryw- 
czo w ciągu tygodnia oraz w każ- 
dym poniedziałkowym numerze 


„NOWEGO DZIENNIKA“ 
a 


OSYP DYMOW. 


Kafara... 


Zadanie nasze polegało na nakręcaniu scen z ży 
cia Legji cudzoziemskiej w Afryce. Prócz reżysera 
i pomocnika asystenta pojechali z nami jeszcze: 
;Oskar Beil, „intrygant*, morowy chłop a zarazem 
wyśmienity aktor, pojechały też dwie gwiazdy: 
męska i żeńska, które miały wziąć udział w „krwa- 
wej“ walce mściwych beduinów. 

W Marsylji pojawił się mąż naszej gwiazdy ko- 
biecej, p. Steinholz. Publiczność mało wiedziała o 
tem, że piękna czarująca Ignata Moelwe nazywa 
się w życiu prywatnem pani dr. Steinholz. Mąż jej 
był to mężczyzna wysokiego wzrostu, o szerokich 
barkach, energicznych rysach twarzy i wielkich, 
pełnych wyrazu oczach. Znano go jako wybitnege 
„Qachowca w zakresie etomologji sfer troipkalnych 
„Specjalnością jego było badanie życia skorpjo- 
nów i pająków. 

Bawiliśmy już w Afryce drugi z kolei miesiąc. 
ale praca posuwała się wolno naprzód. Beduini, 
sktórzy dokonać mieli ataku na fort Legji Cudzo- 
ziemskiej. nie byli zadowoleni z honorarjów i za- 
strajkowali. Reżyser przedsięwziął zatem poszu- 
kiwania za szczepem bardziej łaknącym krwi. 

Blondynka Ignata Moelwe była jedyną kobietą 


w miejscu naszego pobytu. Oficerów i załogę for- 
tu opadł paroksyzm „kafara“. Czy wiecie eo to 
jest kafara? Jest to choroba psychiczna, jakiej 
ulega Europejczyk na pustyni, Choroba ta jest 
czemś w rodzaju połączenia nostalgji melancho- 
licznej i gorączkowych snów za białą kobietą. W 
odpowiednich okolicznościach choroba ta przy- 
biera takie formy, że staje się bodźcem do zbrod- 
ni, a nawet samobójstwa. 

Także i nasz „intrygant* Oskar zapadł rzeko- 
mo na kafarę. Nieznacznie w niezrozumiały spo- 
sób uśmiechając się — prześladował krok w krok 
panią dr. Moelwe-Steinholz. Stale znajdował się 
w pobliżu niej i pierwszy witał ją pozdrowieniem 
„Dzieńdobry”, a ostatni żegnał słowami „Dobr<- 
noc“. 

Wczesnym już rankiem młody uczony zwykł był 
opuszczać fort. Do domu wracał już wieczorem, 
kiedy piekielny upał zmniejszał się z 70 stopni na 
30, co było już Jla nas „przyjemnym chłodem". 

Czy dr. Steinholz nie zauważał wzrastającej 
przyjaźni naszego „intryganta* do swojej żony? 
Czy nie zauważał tej przyjaźni, która pod działa- 
niem gorących promieni słońca zmieszana z truzi 
zną choroby kafara przybierała z każdym diie 
groźniejsze formy? Nie mogliśmy tego stwierdzić 
tak odram. 

Oświadczył nam pewnego razu swoim  uprzej- 


mym tonem, że udało mu się wyhodować nowy 
gatunek skorpjonów. Przez skrzyżowanie skor- 
pjona czarnego i brunatnego powstać miał jakiś 
nowy gatunek. 

— Czy chcielibyście państwo zobaczyć ten no- 
wy gatunek? Przyniosłem tu z sobą kilka takich 
egzemplarzy. — Mówiąc to pokazał skrzynię, 

— Naco wogóle przydać się może to świń 
stwo? — zapytał Oskar. 

— Nigdy nie można wiedzieć — odparł ba- 
dacz — kto niekiedy przynosi więcej pożytku, 
albo też i szkody — skorpjon czy wybitna, dobrze 
płatna gwiazda filmowa. , 

Czy „roztargniony* uczony chciał przez to po- 
wiedzieć coś szczególnego? Piękna Ignata wpraw 
wiła. piękne swoje oczy w ruch i zakończyła pauzę 
jaka się wytworzyła: mąż mój nie, rozumie się 
wogóle na filmie, 

A potem nastała noc. przyszły błogosławione 
godziny pustyni. Księżyc w pełni rzucał szczegól- 
nie czarne cienie, okolica nabierała skutkiem tego 
czegoś baśniowego. fantastycznego. Żołnierze w. 
dole. w napół otworem stojących kazamatach ma- 
mrotali przez sen. .Piękna kobieta, białe bóstwo”. 
Oficerzy w górze na płaskich dachach szeptalł 
przez sen: .Ignata. Ignata*. 

Zdaleka widziałem. jak szła u boku meža. Zdma 
walo mi się, jakoby rozmowa ich nie miała prse 
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Dyr. egrodu zooiogicznego w Berlinie dr Lutz Heck wydał ostatnio dzieło, zawierające opis podró 
ży po Afryce Wschodn. Do książki tej załączona jest płyta gramofonowa, która oddaje głosy zwie- 
rząt. W ten sposób czytelnik nietylko z druku, ale nawet głosowo zapoznaje się z życięm natury. 


„Prosperity“ zrujnowała amerykańskich 
jubilerów 


Jakkolwiek brzmi to paradoksalnie, „prospe- 
rity“ zabiła w Stanach Zjedmoczonych, jak 
twierdzą handlarze drogich kamieni i jubilerzy, 
cały ich przemysł. Na przestrzeni olbrzymiej re 
publiki, od brzegów Hudsonu do Rio del Oro 
nad granicą Meksyku. żyje i utrzymuje się ze 
swego fachu 35-000 jubilerów. Już w okresie 
majwięwszego rozkwitu Hooverowskiej prospe- 
rity jubierzy narzekali, iż oni jedynie nie od- 
czuwa,ą błogosławionych skutków dobrobytu 
w jaki opływał wuj Sam- 

Czemu? Jakie mogły być powody niepowo- 
dzen:a przemysłu, który — jakby się zdawało 
— powitien być oparty na dobrobycie i boga- 
ctwie kraju i pozostawać w ścisłym z niemi 
związku ? 

Otóż, jak twierdzą jubilerzy amerykańscy. 
zamożriejsze i dobrze zarabiające stery ludno- 
ści przestały nabywać drogie kamienie z przy- 
czyn nastepujących: po pierwsze z racji wy” 
danych w latach 1921 i 1924 billów o ogranicze- 
niu doptywu imigrantów, po drugie z racji pro- 
hibicji. po trzecie z racji powodzenia automobi- 
łów. wreszcie po czwarte z racii nowych opłat 
od diamentów i rozpanoszenia się kontrabandy 


biegu zbyt pokojowego. 

Potem zacząłem się przygotowywać do snu na 
płaskim dachu warownej budowli. Oskar zaszył 
się zupełnie sam gdzieś na otwartej werandzie są 
ciedniego domu. Mogłem go zgóry obserwować do 
kładnie. jak nakrywał łóżko szerokiemi  białem: 
prześcieradłami. Jest rzeczą powszechnie wiado- 
mą i częstokroć stwierdzoną, że skorpjon nigdy 
nie pokaże się na białej plamie. Ten szczęśliwy 
dla człowieka zwyczaj czarnego ji mniej niebez- 
piecznego. brunatnego skorpiona bronił nas cal- 
kowicie od tuucicielskiego ich ataku. Zasnąłem. 

Potem przebudziłem się znowu. Czy był tv ciem- 
ny cień grożącego niebezpieczeństwa. cień mędr- 
szy niż czujna rozwaga człowieka? Czarodziejska 
cisza panowała wokoło na horyzoncie. prastara 
cisza pustyni, cisza dziś zupełnie tak samo głę- 
boka jak cisza w dzień stworzenia. A nad tą mar- 
two-żywą pustynią świeciła martwo-żywa plane- 
ta. księżyc. upiór kosmosu. Cienie rozenuwane te- 
raz przez światło księżyca o północy. były teraz 
nie nchome jakby skamieniałe. Nieruchome? W 
dole na werandzie. gdzie śpi Oskar, rusza się 
jednak coś przecie... Łazi... 

Po szerokiem prześcieradle czołgał się skorpjon. 
który w nocy nigdy nie odważy się stanąć na bia- 
‘al mamie. To żelazne prawo pustyni. niezaprze- 

"one prawo odwieczne było teraz jednak przeła- 


tych kamieni. 

imigranci z Europy, stórzy w owych latach 
zmajdowali szybko dobrze opłacaną pracę w 
Ameryce. starali się naśladować we wszystkiem 
rodowitych Amerykanów i złatwością pozwa- 
lali sie przekonać agentom jubilerów, którzy 
ofiarowali im — wbrew przyjętym w Starym 
świecie obyczajom — nabycie mniejszych i tań- 
szyck gatunków drogich kamieni na raty, na 
spłaty tygodniowe lub miesięczne. Przy du- 
żych zarobkach i przy obfitym popycie na pra- 
cę. „ego rodzaju tranzakcje w kraju, gdzie sto- 
pa życiowa dotarła do wysokiego poziomu w 
latach prosizerity, a rozmaite przedmioty kom- 
fortu nabywano na spłaty, nie wydawały się 
nikomu z imigrantów rzeczą ryzykowną. I han- 
del bryiantami kwitł w tych sferach. Zakazy 
imigracyjne zadały cics dalszemu rozwojowi 
handu przemysłu djamenciarskiego w tym za- 
kresiz. 

Prohibicia zadała drugi. mocny cios jubilerom 
amerykańskim. Wraz z wprowadzeniem w ży- 
cie briu Volstead'a ustała frekwencia w restau- 
raciach i barach luksusowych. gdzie wystawia- 
no na pokaz biżuterię jako symbol bozactwa. 


mane.. Czy śni mi się jakiś straszliwy sen nie"a- 
mowity ? 

Nie troszcząc się o nie zmierza skorpjon śred. 
niej wielkości po bielutkiem prześcieradle, zbliża- 
jąc się ku śpiącemu Oskarowi. Skorpjon nie jest 
ani czarny, ani brunatny, — jest pstrokaty... Nie 
widziałem jeszcze dotąd takiego gatunku. Wtem 
nagle znika owad straszliwy pod kołdrą. Zrywam 
się, krzyczę i w tejsamej chwili słyszę okropny ryk 
dolatujący z werandy... Natychmiast — nie poją- 
łem jeszcze w jaki sposób — w drzwiach zjawił 
się uczony z laską, rzucił się na zwierzę i zabił 
je. 

Potem sprawa wyjaśniła się mniejwięcej: no- 
wy, wyhodowany przez dra Steinholza typ skor- 
pjona rzekomo nie odziedziczył właściwości ro- 
dzieów. Ten.gatunek skorpjona nie obawiał się 
barwy białej. ale na szczęście nie posiada też 
owego straszliwie działającego trującego i Śmierć 
niosącego. jadu protopłastów. W kilka dni potem 
okazało się, że człowiekowi napadniętemu nie 
grozi niebezpieczeństwo. 

Jednakże dotychczas bez odpowiedzi pozostało 
pytanie. w jaki sposób pstrokaty skorpjon wyda- 
stać mógł się z zamkniętej skrzyni nezonego. 

(Tłum: op.). 


—— 


Nr. 355 

a ë „m 
Nocne kluby i speakeasy, utrzymywane tajnie 
przez ramgsterów, nie były właściwem miej 
sccm cle paradowania i chełpienia się biżute- 
rja. "'+siedacze iej woleli trzymać w bezpiecz- 
nym schowku swe brylaniowe kolie, pierścienie, 
nie naiażać sięna napad i rabunek podczas dys 
kretnych wycieczek do nielegalnych knajp i klu 
bów. Fi: więc również kryła się przyczyna, dla 


kiórej sprzedaż biżuterji uległa znacznemu za-' 


hamowaniu- Prawda! Nowobogaccy w osobach 
bootlesgerów i gangsterów lokowali swe zyski 
w brylaniach, ale nieliczni stosunkowo nowi 
klijenci nie mogli skompensować strat, jakie 
ponijs? przemysł jubilerski z powodu ogólnego 
zastoju- f 

Wprowadzenie przez rząd jederalny 20-proc- 
podatzu ad valorem od każdego importowane- 
go diamentu zrodziło olbrzymio rozwinięty 
przeniysł szmiuglerski, który z kolei olddziały- 
wał rujnująco na legalny handel drogimi kamie 
niami. 

Najsiiniejszy jednak może cios zadał przemy 
słowi jubilerskiemu w Nowym Świecie prze- 
mysi automobilowy z chwilą, gdy istny szał po 
siadaaia własnego auta ogarnął całe Stany. Już 
krawcy i modystki użalali się na konkurencję, 
jaką wyrządza im auto. Prowadzenie anta, po 
dróżowanie w niem wymaga istotnie zupełnie 
innej garderoby, sukien, niż te, które wytwa” 
rzają wielkie „gwiazdy“ mody  krawieckief 
To samo odnosi się do biżuterii; kolje, broszki 


spinki brylamtowe nie są odpowiednią ozdobą: 
| podczas wycieczek w aucie; łatwo je zgubić, 


łatwo ściągnąć na siebie niepożądaną uwagę 
amatorów cudzej własności. 

Ziesztą — w owych legendamtych dzisiaj 
czasach prosperity mało było amatorów i ama" 
torek do lokowania dolarów w martwych ka- 
miemiach, wówczas gdy na giełdzie można by- 
ło zarabiać wielkie sumy. spekulując na akcjach. 
które szły niepowstrzymywanie w górę. 

Diatmerciarze 1 jubilerzy amerykańscy ucje- 
kli się w tej ciężkiej potrzebie do ulubionego za 

oceanem Środka ratunku — do reklamy. Rzuco 

no wielkie sumy na ten cel. zapełniono sapal 
ty prasy ogłoszeniami, artykułami propagando 
wemi zorganizowano reklamę uliczną, wysta- 
wowa, dźwiękową: Napróżmo- Przemysł jubi- 
lerski zamiera i nic dzisiaj nie jest w stanie 
dźwignąć go z upadku. 


Z wydawnictw gospodarczych 


— ADW. DR MAURYCY RICHTER: „Ustawy 
ulgowe dla rolnictwa“. Wydawnictwo Książnicy 
naukowej, Przemyśl—Warszawa 1932: 


Pogłębienie kryzysu gospodarczego w rolnictwia 
polskiem spowodowało rząd do wydania specjai- 
nych ustaw, regulujących stosunki płatnicze sfer 
rolniczych. Ustawy te, których cykl nie został by- 
najmniej zakończony lecz ciągnie się nieprzerwanie 
dotychczas, wkraczają tak poważnie w całokształt 
naszego gospodarstwa społecznego, że można przy 
jąć ustawy te, jako dotyczące każdego zosobna. 
przedewszystkiem zaś dotyczą one kupiectwa, ja- 
ko silnie związanego gospvdarczo z rolnictwem. 

Dobrze zatem uczynił p Dr. Richter zebrawszy 
najważniejsze rozporządzenia ulgowe dla rolnie- 
twa i zaopatrzywszy je jasnym i wyczerpującym 
komentarzem, Książka p. Dra Richtera omawia 
ustawy o ulgach w egzekucji sądowej przeciwko 
gospodarzom rolnym, w sprawie określenia instytu 
cyj, powołanych do pełnienia nadzoru nad przy- 
musowym zarządem gospodaistw rolnych o zapo- 
bieganiu skutkom trudności płatniczych w rolnie- 
twie, o utworzeniu urzędów rozjemezych, w spra- 
wie powołania delegatów do spraw finansowo-rol- 
nych. o ułatwioniu spłaty uciążliwych zobowiązań, 
w sprawie komisyj przewidzianych w ust. z marca 
b. r. i w sprawie segregacji wierzytelności hipotecz 
nych. 

Odczuwać daje się jedynie brak skorowidza rze- 
czowego. 
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ZUPEŁNA wysprzedaż | POKÓJ umeblowany, o- 
koszul męskich, flanelo- | sobne wejście. dia pan- 


wych. po ZŁ 5: „EGA“ | ny (Żyd):  Lemberger, 
Fabryka bielizny, Kra- | Felicjanek 15 (Restaura- 
ków, Szewska 4. 1538x | cja). 555ôg 
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matyczny dwugłos chińsko-japoński 
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w Genewie 


śienewa, 8. 12. (£.) Na posiedzeniu popołudnio- 
wem Zgromadzenia Ligi Narodów, po zakończe- 
niu dyskusji nad konfliktem mandżurskim, prze- 
wodniczący minister belgijski Hymans udzielił 
głosu przedstawicielom obu powasnionych stron. 

Delegat chiński stwierdził, że akcję Japoniji 
potępił caiy Świat kulturalny. Chiny nie wyrze- 
kną się obrony swych praw. Bojkot antyjapoński 
i akcja powstańcza w Mandżurji nie zakończy 
się i gotowa doprowadzić do tragicznych rezul- 
tatów. Chiny nie uznają państwa mandzurskiego 
i nigdy nie zgodzą się na zajęcie swej bogatej 
prowincji przez Japonję. Chiny nie zgodzą się 
też na żadne bezpośrednie rokov:ania z Japonią, 
a rokować będą tylko i wyłącznie pszy współ- 
udziale Ligi Narodów. W konkluzji swych wywo- 
dów delegat chiński domagał się wycofania wojsk 
japońskich z załego obszaru Mandżuriji. 


Delegat japoński Matsuoka zastrzegł się prze- 
dewszystkiem przeciw insynuowaniu Japonji za- 
miarów zaborczych, poczem w ten sposób scha- 
rakteryzował stanowisko Japonji wobec Ligi Na- 
rodów: Japonja wstąpiła do Ligi Narodów w 
tem mniemaniu, że również Stany Zjednoczone 
wejdą w skład Ligi. Skoro Stany Zjednoczone nie 
zasiadają w Lidze Narodów, Japonja straciła 
swoje główne zainteresowanie w tej instytucji. 
Gdyby Stany Zjednoczone i Rosja sowiecka nale- 
żały do Ligi Narodów, sprawa konfliktu chińsko- 
japońskiego niewątpliwie wzięłaby inny obrót. 
Sytuacja w Chinach jest tego rodzaju, że za 10 
do 20 lat nie będzie tam żadnego rządu central- 
nego. Rosja sowiecka zwozumiała stanowisko Ja- 
ponji w Mandźurji i powstrzymała się od mie- 
szania się do tej sprawy, a nawet zajęła stano- 
wisko korzystne dla Japonji. Delegat japoński 
zakończył ponownem daniem do zrdzumienia, że 
na wypadek niekorzystnego dla Japonji wyniku 
głosowania, Japonja wystąpi z Ligi Narodów. 

Przewodniczący zawiadomił Zgromadzenie, że 
dwa projekty uchwał w sprawie mandżurskiej, 


| 


przedłożone będą na jutrzejszem popołudniowem 
posiedzeniu. 


Min. Szembek o istocie konfliktu 


mandżurskiego 


Genewa, 8. 12. PAT. W dyskusji nad konfliktem 
mandżurskim na nadzwyczajnem Zgromadzeniu 
Ligi zabrał głos delegat Polski, minister Szem- 
bek. Reprezentant Polski podkreślił przedewszy- 
stkiem wyjątkowy charakter konfliktu mandżur- 
skiego. Wyrażając uznanie dla prac komisji Lyt- 
tona, minister Szembek przypomniał, że Polska 
Żywi równą przyjaźń i szacunek dla obu narodów 
to też zdecydowana jest współpracować aktyw- 
nie w wysiłkach, zmierzających do przywrócenia 
normalnych stosunków na Dalekim Wschodzie. 
Delegat Polski podkreślił dałej, że decyzje, które 
poweźmie Zgromadzenie odbiją się poważnie na 
lokach wielomiłjonowej ludności, to też decyzje 
te powinny być podjęte po gruniownem i wszech- 
stronnem przestudjowaniu problemu. Biorąc pod 
uwagę tę ogromną odpowiedziainość' i zmierzając 
do praktycznego załatwienia sprawy — musi 
Zgromadzenie przystąpić obecnie do pierwszej 
fazy procedury, tj. do procedury koneyljacyjnej. 
Rząd polski żywi nadzieje, że na tej drodze osią- 
gnie się zadowalające załatwienie sprawy. 


DALSZA OFENSYWA JAPOŃSKA. 


Londyn, 8. 12. (L) Jak z Charbina donoszą, 
czynią Japończycy przygotowania do zajęcia 
północnej prowincji chińskiej Jehol. „Daiły 
Telegraph“ donosi, że armja japońska popiera 
na przez oddziały mandżurskie i mongolskie 
atakuje prowincję Jehol z trzech kierunków. 
Oficjalnie uzasadnia Japonja krok swój tem, 
że w prowincji tej koncentrują się chińskie 
wojska powstańcze, które dla Mandżurji przed 


stawiają niebezpieczeństwo. 
p 


Także na drugą notę angielską 
odpowiada Ameryka „nie“! 


Waszyngton, 8. 12. (K) Sekretarz stanu 
Stimson wręczył wczoraj wieczór ambasado- 
rowi angielskiemu odpowiedź Ameryki na 
drugą notę rządu angielskiego w sprawie dłu- 
gów wojennych. Treść tej noty nie jest znana. 
Koła poinformowane wyrażają przekonanie, 
że odpowiedź amerykańska nie różni się od 


niedawno ogłoszonego stanowiska prezydenta 
Hoovera, czyli że jest odmowna. Nota ma wy 
rażać nadzieję, że rząd angielski uiści ratę 
grudniową i wskazuje, iż sprawa rewizji ukła- 
dów dłużnych należy wyłącznie do Kongresu, 
któremu prezydent Hoover poleci wyłonić ko- 
misję dla zbadania tego problemu. 
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WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA MATKI 

Do policji wileńskiej zgłosiła się mieszkanka 
Smorgoń, Róża Biber 1 opowiedziała następują- 
ca historję: 

Przed dwoma laty poznała w Wilnie niejakie- 
go Izaaka Bibera, który wkrótce poślubił ją. W 
dniu 5 marca ub. r. powiła w klinice położniczej 
na Zwierzyńcu córkę, poczen wraz z mężem Wy- 
jechała do Smorgoń. Pożycie małżeńskie ułoży 
ło się między nimi kiepsko Jakoż pewnego dnia 
było to na początku kwietnis br.. mąż korzysta 
jąc z jej dwudniowej nieohecności w domu, spa 
kował rzeczy i zbiegł w nieznanym kierunku, po- 
zostawiając ją z dzieckiem na pastwę losu. 

Wkońcu sierpnia porzucora kobieta znalazła 
pracę w pobliskim majątku zaś dziecko pozosta- 
wiła pod opieka rodziny. Lecz znowu czekał ją 
cios, bowiem gdy powróciła do Smorgoń nie za- 
stała dziecka. Na zapytanie u krewnych, co się 
stało z dzieckiem. otrzymała odpowiedź, iż w dniu 
19 października br zjawił się w Smorgoniach jej 
b. mąż i wyraził przed rodziną skruchę za swoją 
ucieczkę. Był to jednak tylko podstęp, bowiem 
w dzień później t. zn. 20 października znikł po 
raz drugi zabierajac tym razem i córkę. 

Dowiedziawszy się o porwaniu dziecka nieszczę 
Śliwa matka wyjechała niezwłocznie do Wilna 
i tutaj od znajomych jej meża dowiedziała się, 
iż mąż jej w ohawie, że zażąda alimentów porwał 
córeczkę i w dniu 21 października podrzucił ją na 
schodach domu Nr. 27 przy Wielkiej Pohulance. 
gczie mieści się przytułek Twa „Toz“. Matka za- 
ginionej dziewczynki zgłosiła się do Tozu, lecz 
okazało się. iż dziecka tam niema. Nieszczęśliwa 
udała się wówczas do policji, prosząc o pomoc. 


„MENORAH*% (Starowiślna 1, HH p.) Jutro 
o godz. 330 zebranie członków, połączone z re- 
feratem tow. M. Verstandiga n. t. „Nasza ideolo- 
gja“. Goście mile widziani. 

— DWA ROWERY I TRZY ZEGARKI. Gola Jó 
zef robotnik zam. Długa 6 zgiosił do policji, że 
dnia 7 bm. skradziono mu z sienai domu w Rynku 
Głównym rower męski marki „Toman“ warto- 
ści 150 zł, który pozostawił chwilowo bez dozo- 
ru. O takiej samej kradzieży zgłosił Kotycki Ma- 
rjan zam. w Bronowicach Marvch. któremu skra- 
dziono rower z podwórza domnu w Rynku Głów 
nym wartości 220 zł. — Reisler Bernard kupiec 
zam. Józefa 3 zgłosił, że dnia 24 ub. m. przybył 
do jego sklepu przy ul. Zwierzynieckiej nieznany 
osobnik, który skorzystawszy z jego chwilowej 
nieuwagi, skradł mu trzy zegarki wartości 50 zł 


— NIE UDAŁO SIĘ. Policja zatrzymała Bastę 
Mieczysława (łat 28) bez zajęcia zam. przy ul. 
Wielickiej 13 i Burtaua Tadeusza (łat 27) bez za- 
jęcia zam. przy ul. Spiskiej 1, «a usiłowaną sprze 
daż pierścionków metałowych za złote na ulicy 
Lubicz. 


Bukareszt, 8. 12. (R) Na posiedzeniu senatu 
były preinjer gen. Averescu po zabraniu głosu, 
nagle zemdlał. Obecni na sałi lekarze pospieszy- 
Ji mu z pomocą. Po oprzytonnieniu gen. Averescu 
ponownie wstapił na trybuaę i po kilku słowach 
znowu zemdłał. Przewirziono go do domu. Stan 
chorego ze względu na podeszły wiek (73 lat; 
jest ciężki. 
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Na święconym Radziwiłł rzekł raz do Szlachetki: 
— Panie kochanku! Nad. marcypan wolę „ANTORETAI”. 


Uwaga: „ANTONEGKI* pierniczki nadzie- 
wane światowej sławy do nabycia w firmie 
A. ROTHE, Kraków, ulica Sławkowska 20 


ki 


F SPORIJ. 


Pod znakiem boksu 


MECZ BOKSERSKI WAWEL—K. S. 09 (MYSŁO- 
WICE) 8:6. 

Mecz Wawei—K. S. 09 należał do najbardziej in- 
teresujących w obecnym sezonie. Wszystkie walki 
prowadzone były w tempie i stały na dość wysokim 
poziomie. Specjalnie ładnie walczyli Hampf-Swocze 
niewska oraz Bilski I, ze Studnickimi, Zapowiedziane 
spotkanie w wadze ciężkiej pomiędzy Wocką a Pie 
latem (Warta Poznań) nie doszło do skutku z po- 
wodu nieprzyjazdu Ślązaka. który walczył w repre- 
entacji Łodzi przeicwko Sztokholmowi. 

Sędziował dobnze w ringu p. Moskal, Publiczmo- 
ści dużo, 

Wyniki poszczególnych walk przedstawiają się na 
stępująco: 

Waga musza: 
walczą na remis. 

Waga kogucia: Kulesa (09) wygrywa na punk 
ze Żbikiem JI. (W). 

W wadze piórkowej pokonał Chrostek (W) Lan- 
gera (09) na punkty. 

Waga lekka: Bilski III. (09) — wygrywa przez k 
o. w 3 rundzie z nezerwowym Kolinowskitn (W). 

Waza półśrednia przynosi wynik nierozstrygn'ę- 
ty po walce Bilski J. (09)—Studmicki (W), 

W wadze średniej wygrał Ziemkiewicz (W) przez 
poddanie się w 2 rundzie Lesika (09). 

Waga półciężka kończy się zwycięstwem Nowa” 
ka (W) nad Galusem (09). 

Poza konkursem odbyło się w wadze ciężkiej spo 
tkanie exmistrza Śląska niemieckiego Płacka z Pi- 
latem. Piłat, który siłą i wZrostem znacznie rrze- 
wyższał pnzeciwnika — wygrał w 3 rundzie przez 
k. o. 

ZASŁUŻONE ZWYCIĘSTWO REPREZENTACJI 

BOKSERSKIEJ ŁODZI NAD SZTOKHOLMEM 

Łódź 8, 12. Odbyte w dniu dzisiejszym przy prze 
pełnionej widowni powyższe spofkanie Zakończył: 
się zasłużonem zwycięstwem gospodarzy w stosun 
ku 9:7. 

Mecz kokserski Czarni—Hasmonea we Lwowie 9:5. 
Hasmonea wystąpiła w osłabionym składzie, 
Mecz bokserski C. W, S.—P. K. S. Gedanja 

(Gdańsk) 13:1 w Warszawie, 

Druzgocące zwycięstwo Warszawian. 


Hampi (09)—Sworzeniowski (WY 


MECZ BOKSERSKI żKS. HASMONEA (LWÓW) 
—WAWEL. W niedzielę dnia 11 bm. o 16'30 odbę- 
dzie się sensacyjny mecz bokserski Wawelu za 
świetna drużyną „Hasmonea“. Lwowiacy będący 
po Makkabi warszawskiej drugim najsilniejszym 
zespołem pięściarskim żydowskim w Polsce, po- 
siadają w swym składzie trzech mistrzów Lwe- 
wa Sziraka, Korsowera oraz Grossa, będą dla 
Wawelu twardym orzzchem do zgryzienia i kra- 
kowscy bokserzy muszą dołożyć wszelkich sił, 
by wyjść z honore:n z poszczególnych walk z pię- 
ściarzami żydowskimi. Wawel wystawia na te za 
wody najsilniejszy skład, w którym wystąpił w 
drużynowych mistrzostwach Polski z Chrostkiem 
Stworzaniowskim, Studnickir  Żbikiem i in. Sę- 
dzia ringowy p. Moskal. 


— TRENINGI SEKCJI BOKSERSKIEJ  ŻKS. 
MARKABI odbywaja się we wtorki i czwartki 
o godz. 730 w sali gimnazjum hebrajskiego przy 
ui. Brzozowej Wpisy na owych członków przy;- 
muje się na treningach. 


MISTRZOSTWA LIGI ŚLĄSKIEJ 


Śłąsk— Czarni 4:1. 
07 Siemianowice—_B. B. S. V. 1:1, 


ZWYCIĘSTWO I F.C, 

Katowice 8. 12. I. F C.—Beuthen S, V. » 30 
(0:0). i. F. C. odniósł świetne Zwycięstwo aad m- 
strzam Śląska niemiecki*go. mając przewagę Drzcz 
cały okres gry 


MECZ HOKEJA NA LODZIE. 
Katowice—Wrocław 2:0 (0:0. 0:0 5 2:0). 
Reprezentacje Katowic odniosia zasłużone zwycię 
stwo nad słabo grającym teamem Wrocławia Seç- 
dziował p. Kulej, 
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LEGITYMACJA PARTYJNA 

Zgodnic z nrzejsisami siatułu wewnętrzno orga 
nizacyjnego i uchwałami zjazdu prezesów w Tar- 
nowie przystępuje Egzekutywa organizacji sjoń- 
tkiej na zachodnią Małopolskę i Śląska do prze- 
prowzdzenia akcji legitymacyjnej wśród swoich 
członków. W myśl przepisów statutu organizacyj 
nego tylko szeklowiec, który wykupi legitymację 
partyjną, staje się członkiem organizacji ogólno- 
gjońskiej i nabywa w organizacji tej prawa. 

Do wszystkich Komitetów Lokalnych zostzły 
już wysłane legitymacje partyjne na rok 1932,30 
i Egzekutywa zwraca się na tej drodze do wszy- 
stkich ogólnych sjonistów, by legitymację par- 
tyjną wykupili. Od wykupna legitymacji nikt nie 
może być zwolniony. Cena legitymacji wynosi 
75 gr. Akcja legitymacyjna winna być przepro- 
wadzona w przeciągu dni 14-tu. 

Egzekutywa Organizacji Sjońskiej dla 
zach. Małopolski i Śląska w Krakowie. 


„POLITYKA ANGLJI NA BLISKIM WSCHO- 
DZIE* 

W poniedziałek 12 bm. o godz. 8 wiecz. wygłosi 
w sail Żydowskiego Domu Akademickiego, Prze- 
"myska 3 — dr. Ignacy Schwa zbart referat n. t. 
„„Polityka Anglji na bliskim Wschodzie“. Karty 
wstępu na powyższy referat do nabycia w biurze 
Egzekutywy, Dietlowska 81. Wstęp 60 gr, dla mło- 
dzieży 30 gr. 

KTO MOŻE ZOSTAĆ KOMORNIKIEM? 

Z Prezydjum Sądu Ape'acyjnego komunikują: 
podania o nadani: stanowisk komorników w kra- 
kowskim okręgu apeiacyjnym, należy wnosić do 
Prezesów Sądów Okręgowych rajpóźniej do dnia 
20 grudnia 1932 r., załączając dokumenty wymie- 
nione w rozpo 'ządzeniu Ministra Sprawiedli wo- 
ści z 1 grudnia 1932 r. o komornikach (Dz. O. R. 
P. 107 poz. 886) oraz życiorys. O stanowiska ko- 
morników mogą w wyżej oznaczonym terminie 
ubiegać się: 1) osoby, które ukończyły uniwersy- 
teckie studja prawnicze : odhyły conajmniej je- 
dnoroczną aplikację sądowa, adwokacką łub no- 
tarjalną, 2) kandydaci, którzy zajmowali stano- 
wiska sekretarzy sądowych prokuratorskich, 5) 
kandydaci, którzy w okręgach sądów apelacyjnych 
w Krakowie i Lwowie, oraz w okręgu Sądu Ape- 
lacyjnego w Cieszynie zajmowali najmniej przez 
dwa lata stanowiska urzędników III kategorji 
w dziale egzekucji i posiadają hardzo dobra kwa 
lifikację, 4) urzędnicy II kat>gorji, zatrudnieni 
w administracji skarbowej w dziale egzekucji 
lub Prokuratorji Generalnej Rzeczypospolitej Poł 
skiej. 

UJĘCIE SZAJKI ZŁODZIEI EOLEJOWYCH 

Organa śledcze w Tarnowie zlikwidowały gro- 
na szajkę złodziei kolejowych, złożoną z trzech 
osób: Borucha Józefa i braci Józefa i Piotra Ka- 
'łuckich z Woli Rzędzińskiej, którzy na przestrze- 
mi Tarnów—Dębica systematycznie okradali po- 
ciągi z droższych przesyłek. Sprawcy oddani zo- 
slali do dyspozycji władz sądowych. 


— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Szczepań- 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4. Daj- 
wór 6 i plac Zgody 18. 

— HASZACHAR- PRZEDŚWĘIT zwraca uwagę, 
iż zniżkowe bilety dla członków org. na raut Ju- 
bileuszowy wydaje się tylko w lokalu Związku 

— BNEJ SJON, Dietla 81 (parter). Dziś o godz. 
730 wiecz. odbędzie się referat red. Leopolda 
Roznera n. t. Bohaterzy Palestyńscy (Sara i Aron 
Aronsohn). Goście mile widziani. 

-- LIGA DLA PRACUJĄCEJ PALESTYNY. 
Jutro w sobotę o godz. 3'30 pop. w lokalu Zielo- 
na 23 parter, posiedzenie Komitetu Ligi. 

— „POALEJ SJON* Zjedn. z CSP) Dziś o godz. 
„2:30 wiecz. w lokalu Zielona 23 parter zebranie 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy 


Redakior odpowiedzialny: Zygfryd Moses. 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 10. XII. 1932 
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partyjne. Sprawozdanie z posiedzenia centralne- 
go komitetu w Warszawie, wygłosi tow. Chaim 
| Henig. 

|  — „PRZYSZŁOŚĆ HEATID* Zielona 7. Dziś o 
| godz. 745 plenarne zebranie połączone z refera- 
tem. 

| — „TEL CHAJ“. Dziś (tj. 9 bm.) o godz. 7'30 
| raport z referatem br. S. Wernera. 

— ODCZYT ZNANEJ ARTYSTKI. Dziś w p:ą- 
tek o 8 wiecz. w sali kinowej Muzeum Przemy- 
słowego przy ul. Smoleńskiej 9, wygłosi autorka 
wybitnych prac graficznych i malarskich z dzie- 
dziny mitów słowiańskich, p Zofja Stryjeńska, 
cdczyt nt. „Bożki i obrzędy słowiańskie", ilustro- 
wany obrazami świetłnemi Bilety w „Towarzy- 
stwie Miłośników Książxi* Smoleńska 9 
przy kasie. 

— TEATR „BAGATELA. Dziś w piątek o go- 
dzinie 830 wiecz. w dałszyn ciągu gościnne wy- 
stępy znakomitego zespołu żyd. teatru artystycz- 
nego „Di ldisze Bande“ w 2-aktowym przeboju 

»Tanct Idełech Tanet* reż I. Nożyka w wyko- 
naniu zespołu A. Grosberg, R. Gazel, L. Folman, 
Z. Kac, D. Lederman, M. Openheim, B. Szwarc- 
stein, l. Nożyk. Bilety do navycia w kasie teatru 
od 10 rano. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 

GO. W sobotę wystawi zespół pe kierownictwem 

l 


oraz 


p. M. Lippmana sztukę dra Zipora „Powstanie“. 
Utwór ten osnuty jest na tle buntu chłopów prze- 
ciw pańszczyżnie ı „prawu pierwszej nocy“. Po- 
południowe przedstawienie „Powstania po ce- 
nach zniżonych. Bilety w przedsprzedaży u fir- 
my A. Fischhab, Grodzka 46 

— Z TEATRU IM. J. SLOWACKIEGO. Dzisiaj 
po cenach zniżonych „Marjusz“. Jutro wchodzi 
na repertuar premjera krotochwili Stefana Tur- 
skiego „Krowoderskie Zuchy* w nowcin opra- 
cowaniu autura. 

— „WESELE“ dramat Wyspiańskiego zastanie 
powtórzony w niedzielę na przedstawieniu popo- 
łudniowem ocaz w poniedziałek dnia 12 bm. na 
przedstawieniu dla 
szkolnej. 


popołudniowem młodzieży 
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REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


ADR!A: „C. K. Komesua serci (Dolly Haas). 
APOLLO: „190 metrów miłości“ (Pogorzelska. 
Kalinówna, Dymsza, Lawiński, Tom). 
ATLANTIC: „Miłość i zemsta dońskiego koza- 
ka“. 

DOM ŻOŁNIERZA: „Serce ulicznicy“ (Corinna 
Griffith). 

PROMIEN: „Nad pięknym modrym Dunajem“ 
Lya Mara, Harry Liedtke). 

SŁOŃCE: „Żegnaj, Mascotte!“ (Lilian Harvey). 
SZTUKA: „Bracia Karamazow" (Fritz Kor- 


Dz enak‘: Zygmunt Ecchwa!d. — Redaktor naczelny: 
— Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, 


WIADOMOŚCI Z KRAJU. 
MORDERCA FOGLÓWNY SKAZANY NA DO- 
ŻYWOTNIĘ WIĘZIENIE 

Onegdaj zAkończył się w Rzeszowie <ensacyj- 
ny proces przeciwko Woźniakowi, mordercy 16- 
letniej uczenicy Foglówny. Sędziowie przysięgii 
jednomyślnie zatwierdzili pytanie w kierunku 
‘winy Woźniaka Prokurator zażądał najwyższe- 
go wymiaru kary dla oskarżonzgo tj. kary Śmier: 
ce 

Po krótkiej replice obrońcy trybunał po nara- 
dzie ogłosił wyrok, skazujący oskarżonego na 
karę dożywotniego więzienia. 

Oskarżony zachowywał się przez cały czas 
z kamiennym spokojem i przyjął wyrok z ironi- 
cznym uśmieszkiem. 

ATAKI CHEMICZNE NA KINA LWOWSKIE 

NIE USTAJĄ 

„Wojna chemiczna“ z kino:eatrami we Lwowie 
trwa, aczkolwiek z mniejszem nasileniem. W śro- 
dę wieczór rzucono rurki szklane, napełnione cu- 
chnącym płynem w kinoteatrze „Casino“ i „Stylo- 
we“. 

W kinie „Casino“ powietrze zostało tak silnie 
zanieczyszczone, że musiano wietrzyć salę i „per- 
fumować* powietrze przy pomocy pulweryzat?- 
rów z woda kolońską. Zarówno zarządom kino- 
teatrów, które zorganizowały baczną kontrolę, 
jak i policji nie udało się dotychczas ująć spraw- 
ców gazowych ataków na publiczność kinową. 
UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE „DANIELA* 

WYSP1AŃSKIEGO 
w obecności p. Prezydenta Rzplitej 

W sali warszawskiej Rady miejskiej zespół te- 
atru im. Stefana Żeromskiego odegrał onegdaj 
sztukę Stanisława Wyspiańskiego „Daniel*. Sztu- 
ka ta w inscenizacji zespołu pod kierunkiem Eu- 
genjusza Poredy, jest wystawiona po raz pierw- 
szy na scenie polskiej. Jak wiadomo, po raz 
pierwszy wystawiono ją w teatrze żydowskim w 
Krakowie za dyrekcji J. Turkowa, w reżyserji 
Art. Piekarskiego. 

Przedstawienie zaszczycił swą obecnością p 
Prezydent Rzpiitej. Obecni byli również p. mini- 
ster Jędrzejewicz, gen. Krzemieński, prezes N. 
T. K. P., prezes pułk. Sławek, minister Schaetzel, 
podsekretarze stanu, przedstawiciele władz pań- 
stwowych oraz liczni przedstawiciele świata li- 
terackiego i naukowego. 
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tuer, Anna Sten, Fritz Raso). 
WANDA: „Frankenstein“ (Boris Karloff). 
UCIECHA „Szatan zazdrości“ (Garry Cooper, 
Fallulah Bankhead). 
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